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Kraków 15 maja. 


Donau Zeitung zamieszczą list z Krakowa, 
w którym te słową czytamy: 


_ Nakoniec po dłagiej zwłoce oznaczony został na 
dzień 29 maja termin wprowadzenia w życie Ko- 
misyi Namiestniczej w Krakowie, której zadaniem 
jest przygotować oddzielenie zachodnich obwodów 


wego, tak jak to było przed zniesieniem jego przez 
hr. Gołuchowskiego. 

Słowa te w każdym innym dzienniku u- 
ważalibyśmy za prywatne zdanie korespon- 
denta; wszelako umieszczone w gazecie, 
która ma być wyrazem myśli rządowej, na- 
bierają one doniosłości, która nas zmusza 
do odwołania się do tych wszystkich za- 
strzeżeń, jakie czyniliśmy wtedy, gdy poli- 
tyczny podział Galicyi mógł być orzeczonym 
i spełnionym został przez władzę piastującą 
w ręku swojem tak dobrze moc stanowienia 
praw jak i wykonywania ich. Po nada- 
niu atoli konstytucyi, na którą i Donau 
Zeitung powołuje się przy każdej innej spo- 
sobności, dzisiejsze w administracyjnych ja- 
koby celach ustanowienie Komisyi namie- 
stniczej w Krakowie niemoże być uważane 
jako krok przygotowawczy do podziału Ga- 
licyi; albowiem według konstytucyi z d. 26 
lutego obecnie obowiązującej, cała Galicya 
wraz ź Krakowem tworzy jeden kraj ko- 
ronny, stanowiący jedną całość polityczną i 
jedną wspólną posiadający reprezentacyę 
w sejmie swoim. Podział Galicyi jaki istniał 
przez ciąg lat kilku przed przywróceniem 
dawnego stanu jej za ministerstwa hr. Go- 
łuchowskiego, wymagałby zmiany konsty- 
tucyi, a _ przedewszystkiem przyzwolenia 
sejmu. Ponieważ bez przyzwolenia sejmu 
galicyjskiego i bez zmiąny ustawy konsty- 
tucyjnej nie może być mowy o przywró- 
ceniu podziału Galicyi, przeto zadaniem 
Komisyi namiestniczej niemoże być przygo- 
towanie tego podziału, ale tylko ułatwienie 
materyalne zarządu kraju. Inaczej bowiem 
zadanie to byłoby nielegalnem. 


Po powtórzeniu w Gazecie Polskiej oder- 
wanego ustępu z artykułu jaki był zamie- 
szczony w Dzienniku Poznańskim, ustępu zmie- 
nionego jeszcze przez cenzurę rosyjską, a 
w którym były wymienione trzy z zarzutów 
czynionych Arcybiskupowi Felińskiemu, iż: 
1) wzywał kobiety do zdjęcia żałoby, 2) 
nie odprawił nabożeństwa za poległych 8go 
kwietnia; 3) wydał okólnik tyczący się służ- 
by u starozakonnych; — ksiądz Arcybiskup 
Feliński przesłał list do Gazety Warszaw- 
skiej, którego jednak cenzura rosyjska za- 


uliczną tylko baśnią, nieuznawałem za stósowne 
odpowiadać na nie, ale dziś kiedy krajowe nawet 
dzienniki w dobré) wierze je powtarzają, winie- 
nem dla wyświecenia prawdy również przez pu- 
bliezne organa się odezwać. 


ani prywatnie nikogo nie namawiałem, osobom zaś 
zapytującym o moje w ićj mierze zdanie, odpo- 
wiadałem: że jako kapłan o tyle tylko mam pra- 
wo wtrącać się do ubioru niewiast, o ile obowiąz- 
kiem jest moim przestrzedz je, aby skromnie i 
uczciwie się ubierały; jako Polak zaś bardzobym 
został upokorzony, przywdzianiem przez nie we- 
gołego stroju bez żadaćj słusznej przyczyny, gdyż 
dowodziłoby to lekkomyślności, o którą nas i bez 
tego tak często oskarżają. 


dnym kościele nie zabraniałem ; sam zaś publicznie 
nie celebrowałem, nie dla tego, żebym narodowe- 
go sinutku podzielić i uszanować miechciał, lecz 
żebym stanowczo przekonał naród, że na ubliża- 
jącą niezależności kościelaćj drogę manifestacyj, 
gdzie świćccy prawo gospodarowania w kościele 
sobie przywłaszezają, najazlachetniejszemi nawet 
pobudkami wprowadzić się nie dam. 


wałem i żadnój w tój mierze innowacyi nie wpro- 
wadzałem, idąc przez tyla świętych biskupów u- 
torowaną drogą uszanowania kanonicznego. prawa 
i synodaloych postanowień. Jeśli przeto podoba 
się komu za zbrodnię mi to poczytywać, że bę- 
dąc stróżem katoliekićj tradycyi, poniewierać jéj 
nie chcę, to niech pamięta, że wraz ze muą po- 
tępi też Woroniezów, Fijałkowskich i wszystkich 
innych Biskupów naszych. Warszawa 25 kwietnia 
(podp.) X. Zygmunt Szczęsny Feliński,. Areybiskup 
Warszawski. 


dowy, który niżćj w całćj osnowie ogłasza- 
my. Dla objaśnienia czytelników, przypo- 
minamy im, iż Dyrektor Komisyi Wyznań 
i Oświecenia p. Hube, na polecenie wojen- 
nego jenerał-gubernatora dowodzącego cza- 
sowo armią lszą jenerała Kriżanowskaho, 
wydał pod dniem 2go maja odezwę do 
Arcybiskupa warszawskiego, wzywając go 
„aby najsurowićj oznajmionem zostało prze- 
łożonym klasztorów i parafij, oraz podle- 
głemu im duchowieństwu, że pod odpowie- 


i niedopuszczać iluminacyj figur stojących 
przed kościołami ; w razie zaś niespełnienia | q 
takowego rozkazu, ciż duchowni będą zaraz 


= = = 


parę tygodniami do rąk naszych doszedł, 
lecz chęć zapewnienia się o jego autenty- 
czności i kilka innych względów, spowodo- 
wały, iż dzisiaj dopiero akt ów zamieszcza. | 
my. List Arcybiskupa brzmi: 


„Póki rozsiewane przeciwko/,mnie zarzuty były 


„Do zrzucenia żałoby nigdy, ani z kazalnicy, 


„Nabożeństwa żałobnego w d. 8 kwietnia w ża- 


„O żydach wreszcie okólnika żadnego nie da- 


Mamy i drugi akt Arcybiskupa, akt urzę- 


dzialnością własną obowiązani są zabraniać 


aresztowani i ulegną przykładnój według 
prawa karze,* W dalszych słowach odezwy 
prosił Arcybiskupa, aby polecenie powyższe 
komunikował podwładnemu sobie ducho- 
wieństwu. Tę odezwę Dyrektora Komisyi 
Wyznań, nadesłaną nam z Warszawy, po- 


mieścić nie pozwoliła. List ten już przed| daliśmy w dosłownćj osnowie w dzienniku 


Część Literacko-Artystyczna. 


WYSTAWA OBRAZÓW - 
"W KRAKOWIE. 


II, 


Historycznój treści, lubo w stylu więcćj poto- 
cznym, kiika jeszcze obrazów ukazało się na te- 
gorocznój wystawie. Widocznie zwrot ku tćj stro- 
nie o wiele jest silniejszy, niż ku religijnym przed- 
miotom pojawiającym się z uszczerbkiem dla po- 
bożnego ludu umiejącego tylko pojmować i czuć 
obrazy religijne. Artyści nasi zapominają ile na tój 
drodze mogliby się przyłożyć nietylko do zaszcze- 
pienia estetyczniejszych pojęć, ale i do rozbudze- 
nia wznioślejszych uczuć w tćj masie przywykłej 
z kościoła czerpać wszelką wiedzę. Czy to ustępy 
z naszój hisioryi kościelnój, czy wizerunki naszych 
świętych męczenników i apostołów, malowane w od- 
powiednićj prostocie stylu, pod wpływem niezmy- 
ślonego natchnienia, dałyby prawdziwy grant sztu- 
ce ojczystój, bo doszłyby tam, gdzie dotychczaso- 
we płody pędzla dochodzić niezwykły. Sztuka do- 
tykająca wierzchnich tylko warstw spółeczeństwa, 
zawsze słabo się trzyma, chociażby uciekła się do 
przedmiotów najbardziój egzaltujących i wyzysku- 
Jących narodowe uczucia, lub chwilowe namiętno- 
Ńci, Niewięcój ją bogaci i umacnia ubieganie się 
za przedstawianiem tak nazwanych scen ludowych, 
Wieśniacy, wieśniaczki, na polu, W karczmie, przy 
bydle, na jarmarku i odpuście — 84 to przedmioty 
Wybornie nadające się do obrazków potocznego 
życia, tak samo jak się nadawały Ostadom, Te- 
niersom, Bergbemom — lecz mimo tego niestworzą 
one sztuki popularnój. Słażąc ozdobie możniejszych 
salonów, nie dostaną się pod słomiane strzechy, 
gdzie nawet miejsca nieznalazłyby dla siebie obok 
tak zwanych jarmarcznych = iarl Tymcza- 
Bem religijny obraz czy w kościele, czy w chacie, 
byle nie w stylu świeckim wykonay, zawsze zwió- 
Ci na siebie oczy prostaczków, przywiąże ich, na- 

nie pobożnóm uczuciem, wyegzaltaje dla obroń: 
ców wiary, dla rozszerzycielów Jćj słowem i czy- 
hem, dla męczenników co żywot dali za prawdę. 


We Włoszech, w Hiszpanii, nie dla czego innego 
malarstwo wybujało najwyżój, tylko, że przenikało 
wszystkie warstwy spółeczne, że się stało spółe- 
czeństwa potrzebą. Zapnściwszy tak głębokie ko- 
rzenie wydało też owoce na podziw'i zbudowanie 
Świata... : 
Zwrócić na to uwagę zdawało się rzeczą potrze- 
bną, ze względu na tak widoczne zaniedby wanie 
malarstwa religijnego i to w tenczas kiedy artyści 
mają najwięcćj pretensyi uchodzić za reprezentan- 


| tów ludowości, którą na nieszczęście pojmują ze stro- 


py li materyalnćj, kostiumu, fizyonomii i obyczaju. 
PR błorą za ducha, i w ih się poniekąd 
Gdyby. nie świeżo nadesłany obraz ołtarzowy 
Nowotaego z Rzyma przedstawiający $. Jędrzeja 
Bobolę unoszonego przez Aniołów, i iony Reichen- 
berga Antoniego, Polaka, kształcącego się w Mo- 
nachium, który wyobraża Chrystusa z dzieckiew, 
w stylu staro-niemieckim — nie byłoby nawet przed- 
miotu do pomówienia o rodzaju religijnym, żlbo- 
wiem Walerego Eliasza obraz zamordowania $. Woj- 
ciecha przez Prusaków, więcój ma charakter histo- 
ryczućj niż religijnćj sceny. 

Trzeba to przyznać p. Nowotnemu, że jego 8p0: 
sób traktowania religijaych przedmiotów najlepićj 
odpowiada pobożnemu uczuciu naszego narodu. 
Prostota, spokój, wyraz rzewny i łagodny, rozlewa 
się w tym obrazie. Świętego męczennika zamordo- 
wanego przez schyzmatyków unoszą dwaj śliczni 
Aniołowie; w górze Chrystus w majestacie, opro 
mieniony — na dole widok w rodzaju rafaeliczny m 
pizypominający nasze Polisie. Niewiemy jednak 
dla czego artysta nieożywił krajobrazu Sceną mę 
ant donazeo pr Cumiyków odnie 

. Byłoby to 

e Reichonberg (e dale ends. 
z dziecięciem zapowiada przyszłego malarza ko- 
ścielnego. Potrzeba tylko żeby nieschodził z tój 
aroi n 2 Bia A z wiarą i duchem poświę: 
C $ emnice sztuki ia si nim 
i przyjdzie łaska natobiichin a A ną ites 


III. 


Zawarłszy w powyższym ustępie szezuple ropre- 
zentowane malarstwo religijne, wracamy do histo- 
rycznego, które można powiedzieć z każdym rokiem 
wspanialej się rozwija. 

Przy Simlerze zajmującym stanowisko wyłączne, 


naszym z 13 t. m.; dzisiaj zaś zamieszcza- 
my, również dosłownie, szlachetną i pełną 
godności odpowiedź ks, Arcybiskupa. 


Arcybisku, 
rektora 


kwietnia) r. b..N. 284$, którym donosząc o illu- 


kościołem XX. Kapncynów Warsz. żądasz w kon- 
kluzyi mojego pośrednictwa, w nakazaniu Dacho- 
wieństwu, iżby zabraniało i nie dopuszczało na 
przyszłość podoboych illuminacyj, pod surową od- 
powiedzialaością, mam zaszczyt przedstawić co 
gą 30 j 
„B 
że zwyczaj illuminowania figur i statny Świętych, 
oraz zbierania się przy nich wiernego ludu, bierze 
początek od zaszłych w kraja wypadków; zwyczaj 
ten praktykowany jest i approbowany w Kościele 
od najdawniejszych czasów, bo go natchnęła pra- 
wdziwa pobożność — a mówiąc o Warszawie, ma 
on miejsce, jak to wszystkim wiadomo, od czasu 
jak owe figury i statny wzniesione zostały. Któż 


przed dwudziestu i więcój laty, zbierał się lud 
przed wizerunkami Świętych, umieszczonych w ni- 
szach domów Starego i Nowego Miasta, lub przed 
innemi figurami, jak np. przy kościele Sgo- Ale- 
ksandra, i tam w niektóre dni i święta, w prosto- 
cie serca zanosił w pobożnym śpiewie korne mo- 
dły do Boga. 


nien 
chownćj, iaaczój coraz większe tworzyć się będą 
uieporządki, które w końcu wywołać muszą to 
uajsmutniejsze następstwo, że lud wierny, drażnio- 
ny w najświętszych swoich uczuciach religijnych, 


Świętych, rozpacz ogarnąć może i zaprzestanie 
uczęszczać na modlitwę, opuszczać będzie Swięta 
uroczyste, a które to symptomata, z boleścią i pra- 
wdziwym smutkiem serca wyznać to muszę, już 
się zaczynają objawiać, jak się o tem przekony- 
wam z raportów od Duchowieństwa, gdyź w r. b. 
zaledwie połowa wiernych dopełniła spowiedzi 
Wielkanocnej. 


i statny SS. sięga najdawniejszych czasów, że jest 


(z Galicyi) w swoim Chrystusie 


KORESPONDENOYA CZASU. 


—— 


Wargzawa 5 maja 1862 r. — N. 1249. Wiedeń 14 maja. 


Metropolita Warszawski do JW. Dy- 
rłównego Prezydującego w Komisyi Rzą- 

dowój Wyznań i Oświecenia Publicznego. 
„Na reskrypt JW. Dyrektora z dnia 2 maja (20 


3 Z wielkiej chmury mały deszcz. Zdawało się, 
że z powodu petycyi rady miasta Freistadt prze- 
ciw wydaniu majątku kościelnego do rąk zarządu 
kościelnego, o Której w ostatnim liście pisałem, 
przyjdzie dziś do bardzo żwawych rozpraw w Iz- 
bie niższej. Już z obrad onegdajszego posiedze- 
nia nad tą petycyą i z artykułów dzieuników tū- 
tejszych można było wnosić, że poruszoną będzie 
drażliwa kwestya konkordatu. Niejeden obawiał 
się tego, niejeden znów odgrażał się, i tak 
wszyscy z pewnem wytężeniem oczekiwali dzi- 
siejszego posiedzenia. Na galeryach uawet zebrało 
się więcej publiczności niż zwykle. Tymczasem 
cała ta sprawa załatwioną została stosunkowo do- 
syć spokojnie. Najwięcej przyczyniło się do takie- 
go rezultatu ministerstwo. Już w ostatoim liście 
przytoczyłem pewne wyrażenia p. Lassera, które 
aa onegdajszem posiedzeniu wstrzymywały nieco 
lewicę w jednostronnych a samowolnych zapędach. 
Co do mego sprawozdania z owego posiedzenia, 
to muszę przy tej sposobności sprostować przed- 
stawienie liczebnego stosunku przy głosowaniu 
nad nagłością wniosku wydziału petycyjnego. Zda- 
je mi się, że napisałem, iż przeciw nagłości gło- 
sowało 87 a za nagłością 61. Omyliłem się; prze- 
ciwnym bowiem był wynik głosowania imiennego, 
gdyż za nagłością głosowało 87 a przeciw nagło- 
ści 61, ale i tak upadł wniosek o nagłość, bo do 
uchwały takiego wniosku potrzeba dwie trzecie 
‘głosów deputowanych obeenycb. 

Ta muszę nadmienić, że aczkolwiek z prawicą 
głosowała większa część centrum, mianowicie księ- 
ża i włościanie, to przecież dla tego szczególnie 
tak mało wypadło głosów przeciw nagłości, iż 
wielu członków prawicy brakowało. 

Przy rozpoczęcia dzisiejszych obrad nad tym 
przedmiotem oznajmił prezes, że zapisali się do 
głosu pp. Poche, Helcel, Toman, Herbst i Brinz. 
Baron Poche (szef sexcyi w ministerstwie stanu) 
oświadczył, że na ostatniem posiedzeniu głosował 
wprawdzie za nagłością, ale nie może zgadzać się 
z wnioskiem wydziału petycyjnego, jakuby wypa- 
dało Izbie „popierać“ rzeczoną -petycyą, gdyż to 
dotykałoby kompetencyi władzy wykonawczej . 
Wniósł tedy p. Poche, aby Izba odstąpiła tę pe- 
tycyą ministerstwu w celu bacznego ocenienia. 
Wniosek p. Pochego licznie był popartym, miano- 
wicie także przez prawicę. Potem zabrał głos p. 
Lasser i w zasadzie powtórzył to samo, cO na 9- 
statniem posiedzeniu już wypowiedział. Wszelako 


J e 


objaśniając, iż miejscowa władza świecka jeszcze 


minacyi w dnia 1 maja figury Matki Bożćj przed 


ędnie JW. Dyrektor jesteś poinformowanym, 


w Warszawie zamieszkały nie pamięta, że jesźcze 


„Zarząd w kościele i miejscach Swiętych powi- 
być zostawiony Duchowieństwu i Władzy Du- 


niepokojony nawet w domach Bożych i miejscach 


„Z uwagi przeto, że zwyczaj illaminowania figur 


praktykowany nie tylko w Królestwie ale i we 
wszystkiech krajach katoliekieh; że jest wypły- 
wem najprostszych i najezystszych uczuć pobożno- 
ści, które religia nie potępiać ale approbować po- 
winna i approbuje; 

„Zecheesz przeto JW. Pan mieć władzę ducho- 
wną za usprawiedliwioną, że żadnych rozporzą- 
dzeń do Duchowieństwa, aby zabraniało tego czego 
religia nie potępia, wydawać nia mogę. 

nDodaję wreszcie, że wzywanie najpierwszego 
kościelaego dygnitarza w kraju, do ogłoszenia lu- 
owi rozporządzeń policyi, tak wyrsżnie uwłacza 
należnemu godności mojéj poszanowaniu, że 8po- 
dziewam się, iż odtąd JW. Dyrektor zechce się 
wymówić od przyjmowenia ma siebie podobnych 
yar 

podpisano) unt Szczęsny Feliński, Arcybi- 
skup Dienai o aja wik r 

(podpisano) X, Ludwik Czajewicz, S; Reg. Konst. 
Jener. Warszawskiego.“ 


stanowi, to dalej dla obu stron droga rekursu o- 
twarta, dodał, że władza świecka nie będzie prze- 
cież działała jako bezmyślne narzędzie władzy du- 
chownej, a przez podanie rekursu i tak wstrzy- 
maną będzie egzekucya. Potem zwrócił uwagę 
Izby na to, że patronem kościoła w mieście Frei- 
stadt nie jest miasto tylko N. Pan. Zresztą nad- 
mienił p. Minister, że okoliczność, iż Izba w taki 
sposób zajęła się tą petycyą, nie będzie bez wpły- 
wu na tem baczniejsze i oględniejsze załatwienie 
całej sprawy przez rząd. Po tem oświadczeniu p. 
Lassera wniósł sprawozdawca hr. Gleispach, aby 
przerwać posiedzenie na 10 minut, gdyż wydzia- 
łowi petycyjnemu wypada się naradzić. Po przer- 
wie tej oznajmił br. Gleispach, że wydział pety- 


rażźuego poparcia, 
jego uwadze, Głosowała za tym wnioskiem pra- 


czyła się ta sprawa petycyjna, która mogła 
się powodem niezwykłych starć w Izbie niższej. 
Głównie ministerstwo zażegnało grożącą burzę , 
ale też zarazem okazała lewica swoją niemoc i 


nie wystąpiła czynnie w tej sprawie, a jak co po-. 


cyjny sądzi, iż w skutek oświadczenia p. Mini- 
stra cel właściwy zdaje się być osiągniętym, a 
zatem wnosi petycyą po prostu odesłać do mini- 
sterstwa. Pr je głos zapisanemu p. Helelo- 
wi ale p. Helcel się zrzeka. Tak samo i p. To- 
man. P. Herbst zaś bronił pod względem formal- 


nym znaczenia podawania petycyj do Rady pań- 
stwa i popierania ich ) ] 
że stósowniejszym wydaje ma się wniosek p. 


a ostatecznie oświadcza, 


Pochego, aniżeli nowy wniosek wydziału. P. Brinz 


znów ma ochotę wejść w przedmiotową treść ca- 
łej kwestyi, a zatem i w kwestyą konkordato- 
wą, ale się wstrzymuje i ogranicza się tylko na 
uwagach co do pojęcia majątku kościelnego, twier- 
dząc, że nie wszystko jest majątkiem. kościelnym, 
co władza kościelna tak nazywa, a więc zape- 


wne i w mieście Freistadt zachodzą takie wątpli- 
wości, które wymagają należytej rozwagi. Mowa 
p. Brinza wywołała na lewicy oznaki zadowolnie- 
nia, bo przebijał się w niej duch nieprzychylny 
konkordatowi. 

Ostatecznie przyjęto wniosek p. Pochego, a 
zatem odstąpiono petycyą ministerstwu beze wy- 
z poleceniem tylko bacznej 


zakoń- 


wica,. centrum i część lewicy. Tak więc 
stać 


bezowocność swych zapędów, ilekroć nie ma po 


sobie ministerstwa. 


Drugim przedmiotem na porządku dziennym 
był dalszy ciąg obrad nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości. Zeszło dziś tylko 'na obradach 
nad wnioskiem Taszka względem obsadzania 
miejsc radzców przy sądzie najwyższym. Sąd naj- 
wyższy składa się obecnie z 33 radzców. Z tych 
zaledwie tylko 9 pochodzi z Czech, Morawy, Szlą- 
ska, Galicyi, Krakowa i Bukowiny. W należytym 
zaś stosuaku powinno być przynajmniej 15 radz- 
ców z tych krajów. 3 

P. Taszek tedy (sam radzca sądu najwyższego), 
którego zdanie dzieliło już 14 członków wydziału 
fiaansowego, wniósł, aby wezwać rząd do słaszniej- 
szego uwzylędnienia owych krajów przy obsa- 
dzaciu miejse radzców przy sądzie najwyższym. 
Oczywiście motywował pan Taszek  wniosctk 
swój głównie tem, iź niema przy sądzie naj- 
wyższym dostatecznej liczby radzców, którzyby 
znali język i stosunki owych krajów. 

P. Czerne postawił dziś inay, uzupełniający nie- 
jako wniosek, żądając, aby mie tylko na kraje 
powyżej wymienione, ale i na inne, w szczegól- 
ności zaś na Słowian w Krainie, Karyntyi i Sty- 
ryi zwaźać w tym względzie. Miał on na poparcie 
swego wniosku bardzo długą i rozwlekłą mowę, 
w której przedstawił całe memal położenie, w rze- 
czy samej bardzo opłakane, Słowian w owych 
krajach. Znużył atoli swą rozwlekłością i zaszko- 
dził przez to sprawie samej. Prezes wzywał go 
kilka razy, aby nie odstępywał od rzeczy. Guy 
zaś p. Czerne skończył, pozwolił sobie p. Hein 
znowu kilka wyrażeń i napomnień tęgo rodzaju, 
jak to w roku zeszłym na początku obrad Rady 
państwa bywało. Myśleliśmy, że się już odzwy- 
czai}, tymczasem dziś znów wystąpił z istną poli- 
cyą prezesowską przeciw p. Czernemu. Zabrał po- 
tem głos przeciw pp. Taszkowi i Czernemu p. 
Brolich, ale bardzo słabo i niewłaściwie. Poparł 
p. Czernego jedynie p. Toman. Nakoniec sprawo- 
zdawca, p. Tschabuschnigg (radzca sądu najwyż- 
szego) powstał przeciw. wnioskom pp. Taszka i 


najbliżej staje p. Matejko krakowianin. W ciągu | wae klejnoty, a bardziej rozrzewniony niż Sam 
kilku lat zrobił on miesłychany postęp, i niezawo- | król, wskazuje na moment zbliżającego się odjaz- 
dnie idątemu: w tem naiężćniu pracy i stadyów |du. W trzech twarzach kameduły, Lubomirskiego 
niebędzie trudno zyskać rozgłośne imie. Obeenie |i zapewne Czarnieckiego, gra uczuć wywołanych tą 
zwracają na siebie uwagę dwa jego obrazy: Jan.| chwilą, odmalowała się charakterystycznie; Mnich, 
Kazimierz na Bielanach, w czasie pożaru Krakowa | to uosobiona rezygnacya i spokój śród burzy — 
za wojen szwedzkich 1655 r. i Jan Kochanowski | Lubomirskiego oblicze dumne i wzgardliwe— Czar- 
płaczący nad zwłokami Orszulki. W pierwszym u- | uieckiego wpatrzone w pożar, a objętne na otacza- 
tworze czysto historycznym widzimy Jana Kazi- | jące go osoby, zdaje się marzyć jakby o planie 
mierza przypatrującego się pożarowi przedmieść | przyszłej bitwy... Trzy te postacie noszą wysokie 
krakowskich. Obrona tej drugiej stolicy Polski, po | piętno historycznego styla; poważne, wielkie, mó- 
wierzona Czarnieckiemu, zmusiła tego wodza. że| wiące. Jeden król postawiony najniżej, zmięszany, 
dla odjęcia dogodaego przystępu pod mury miej. | niezdecydowany, miewygląda na męża co umiał za- 
skie nadciągającym Szwedom, kazał spalić przed-|stępy rycerstwa prowadzić na wroga... co żadną 
mieścia. Gdy się to działo Jan Kazimierz naciska- | misrą nmiechciał oddalić się z Krakowa, co posta- 
ny prośbami panów koronnych, gotował się do wy- | nawiał bronić go do upadłego pokąd nieprzemogły 
jazdu na Szłąsk. Bielański klasztor Kamedułów, | perawazye senatorów.... Każde zdarzenie ma dla 
zatrzymał pobożnego króla i ztamtąd, z miejsca któ- | malarza tylko jeden moment, jednę sytuacyę, 
re dziś jeszcze wskazują, mógł widzieć pożogę, | w którą trzeba utrafić koniecznie, żeby się z celem 
tego zwiasluna zbliżającej się wojny. Pamiętniki | nie minąć. Ten przypadek właśnie zaszedł w tej 
współczesne mówią o tym szczególe w tych wyra |kompozycyi, i z wruszającej, patetycznej sceny, zro- 
zach: „Król Kazimierz od Bielan, góry kamedul- | biła się zimna i przykra. 
skiej patrzał ze łzami na pożar ten; co przez wiek | © Dokładność i pewność rysunku w figurach, kolo- 
królowie, książęta, panowie fandowali i szlachta, ryt wyborny, staranność w wykończeniu , zalecają 
to w momencie w perzynę obrócone.*— Piękne po- |tea utwor — jednakże eo do widoku na Kraków, 
le miał „malarz przedstawić króla ustępującego na |efekt pożaru słabo osiągnięty. Zdawałoby się że 
wygnanie przed potężnym najezdnikiem i łzami o-| między pożarem a patrzącymi, niema przestrzeni 
blewającego pożar starożytnej stolicy... Niebył to| ani powietrza. 
pan bartownej duszy i niezłomnej woli, ale serce| Drugi obraz p. Matejki, to kompozycya na temat 
głęboko czujące i szczerze miłujące Polskę, kiedy | Barbary, nie w znaczeniu plagiatu, lecz w podo- 
po złożeniu korony, na samą wieść o wzięciu Ka- | bieństwie sytuacyi. Tam małżonek płacze żony, tu 
mieńcą przez Turków, pękło Z żalu.. Jana Kazi- |ojciee córki. O jakżeż sposępniały dusze nasze, kie- 
wierza wyobrażamy sobie przynajmniej tyle wzru-|dy nasuwamy sobie same tylko obrazy zniszcze 
onym co ów król Maurów, 0 którym śpiewa ro-|nia i śmierci! Nastrojenie to w ogóle zaczyna prze- 
manca hiszpańska : magać w tonie utworów pędzla: Wanda rzuca się 
w Wodę; Czarniecki w chacie chłopskiej umiera; 
Rodzida tułaczów płacze na zgliszczach— Bona wy- 
pija truciznę; trupa Wapowskiego wnoszą na sto- 
pnie tronu — Król patrzący na pożar stolicy — A 
` Barbara! a Orszulka! Zdawałoby się, że głęboko 
P. Matejko nieprzedstawił go jednak w tym mo- | posępny Śpiewak Maryi ze dna zbolałej duszy wy- 
mencie rozpaczliwego wzruszenia, kiedy z bielań |dobył tę estetykę naszego narodu, kiedy rzucił te 
skiego belwederku patrzał na Kraków w płomie- I wiersze: 63024 
niach. Przeciwnie, na bladem obliczu widocznie wy-|  .... ja wszystkim obey śród mojej ojezyzny, 
bija ta myśl, jakby mówił: niema tu co robić, spie-| I śmierć mi zostawiła cza.ne w piersiach blizny, 
szmy w drogę! Trzymany W ręku kapelusz i postać| I świata jadłem gorzkie, zatrute kołacze, 
zwrócona ku trzem stojącym obok osobom, zdsje| To mi ciężko na seren i ja sobie płaczę; 
się potwierdzać ten domysł, jak również oddalają% | A kiedy się rozśmieję, to jak za pokutę, 
cy Się dworzanin ze szkatułką, mieszczącą zape-| A kiedy będę śpiewał, to na smutną nutę; 


I król Maurów jak niewiastą 
Straconego płacze miasta. 
Żal mu, żal, Alhamy! 


Bo w mojej zwiędłej twarzy zamieszkała bladość 
Bo w mej zdziczałej duszy wypleniono radość... 


Mieliżby artyści nasi podpaść temu zdziczeniu, 
i niemalować nie ianego tylko obrazy śmierci? Jest- 
że to szczere usposobienie, czy tylko chwilowy kie- 
ranek? Bądź jak bądź, śmierć zawsze jest stanem 
ujemnym życia, czyli jego ostatnią chorobą. 

Dla tej przyczyny, gdy przykład mistrzów bywa 
zaraźliwy, dłuższa śpiewka na ten temat kazałaby 
się obawiać jeneralnej chorobliwości w dziełach 
pędzla, eo zadałoby prędszy cios naszej sztuce, niż 
się spodziewamy. 

Wracając do Orszalki złożonej w trumience, i do 
schylonego nad nią Jana z Czarnolesia, przyzna- 
jemy temu płótna pewną wyższość układu niż w po- 
przedzającym obrazie. Dość spojrzyć, aby zrozu- 
mieć 0 CO rzecz idzie. W trumience widzimy mar- 
twe ciało dziecioy, a jakiej dzieciny! Pomimo si- 
aości śmierteluej rozlanej na licn, znać, że to zna- 
ny nam z Trenów jenialoy aniołek, który. uleciał 
z objęć osieroconego ojca, eo złożył lutnię, jedy- 
ną w żalu pocieszycielkę, aby ostatniem uściskiem, 
i łzą nieostatnią. pożegnać te drogie zwłoki... Mę- 
ska głowa Jana przenika wyrazem głębokiego nie- 
utulonego bolu. Oświecona przepysznie i dzielnie 
narysowana. Zdaje się jednak, że artysta kończył 
obraz z pośpiechem; poduszeczka atłasowa i białe 
giełzeczko Orszulki rażą sinawo czerwonym kolo- 
rem i nie tłomaczą się z tych gęstych fałdów, pod 
któremi cierpi nawet rysunek” prawej rączki za 
krótkiej i bez zgięcia. Również ściana stanowiąca 
tło spada jakby na barki poety i przecina go nie- 
zostawiając miejsca ną resztę tułown. Są to dro- 
bnostki w porównaniu zslet, wszelako mają one 
przyczynę swoją w braka powietrza i przestrzeni, 
co daje się czuć i w innych obrazach p. Matejki. 

Od kilku lat uiewidując na naszej wystawie 0- 
brazów p. Januarego Suchodolskiego, mniemaliśmy, 
że artysta ten odpoczął jaż po długim zwodzie pra- 
cy; tymczasem- nowym obdarza nas utworem: jest 
to niewielki obrazek Prezent królewski, wykonany 
podług jednego ustępu z Mochorta, który tu przy- 
taczamy. 


A w tem nadjechał królewski koniuszy 
Prowadząc konia — koń był wielkiej duszy, 
Oczy jak gwiazdy, jako piekło chrapy, 
Szyja jak łabędź, a piersi jak wrota, 
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Czernego, dowodząc, że wszystkie kraje dostate- 
cznie są reprezentowane w sądzie najwyższym. 
Ostatecznie obydwa te wnioski upadły. Głosowała 
za niemi tylko frakcya ks. Litwinowicza, kilku 
innych Słovzian, jak Toman, Czerne, i garstka 
autonomistów niemieckich. Przekonał się tedy ka. 
Litwinowiez, jak lewica Życzy ma dobrze, jak u- 
mie się odwdzięczać, jak pojmuje równouprawnienie 
narodowości. Z lewicy jedynie tylko kilka niemie- 
ckich autonomistów, poparło go jako nataralni 
sprzymierzeńcy w podobnych kwestyach; Polaków 
i Czechów, nie było w tej chwili w Izbie. i 

Tu przypominam, że sąd najwyższy wiedeński 
obchodzi teraz tylko 'kraje Rady Szezuplejszej, a 
zatem, gdyby nawet była zebraną „Rada pełaa, to 
kwestye dotyczące sądu najwyższego W Wiedniu 
nie obchodziłyby Węgrów. Trudno więc nie wy- 
razić ubolewania, że nie byli dziś w Izbie obe- 
cnymi ci którzy mogli się skutecznie upomnieć i 
przyczynić do uchwały pomyśl zej. Zwracam 
na to uwagę tem więcej, że coś podobnego je- 
szcze nieraz powtórzyć się może. Niejedna kwe- 
stya obchodzi tylko kraje niewęgierskie. Odrębność 

ęgier coraz jaskrawiej na jaw występuje. Jakże 
się obrónimy dualizmowi, skoro Węgrzy sami nie 
działają przeciw niemu i nie pomagają nam nale- 
życie w tym względzie? Jeżli się na nich tylko 
oglądać będziemy, to niedaleko zajdziemy. Ufajmy 
raczej przedewszystkiem własnym siłom i usiło- 
waniom i korzystajmy z każdej sposobności, jaka 
się nadarza. Dzisiejsza kwestya sądu najwyższego 
znów nas przekonywa, do czego prowadzi jedno- 
stronność i doktryneryzm w polityce. P. Taszek 
tedy (dla którego, mówiąc nawiasem, i prawica 
ma słuszny szacunek) wraz z ks. Litwinowiczet 
muszą teraz sami tego bronić, za czem zwykle 
prawica tak godnie i zaszczytnie się ujmuje. Smu- 
tny to fakt, ale fakt. 

Na początku dzisiejszego posiedzenia odpowie- 
dział p. Lasser na interpelacyą Ljubiszy względem 
języka słowiańskiego w szkołach i urzędach 
Dalmacyi. 

Następne posiedzenie w sobotę, 17go b. m. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg obrad nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości i nowella karna. 

P. Schmerling był już dziś na posiedzeniu. 


Warszawa 11 maja. 


* Po za murami miasta wiosna rozkwitła, za- 
zieleniły się polai lasy i odetchnęło wszystko swo- 
bodą i nadzieją. My tutaj w mieście zamknięci, 
nie mogąc wychodzić za rogatki, nie znamy wio- 
sny, nie widzimy jej i nie oddyehamy jej świeżą 
wonią, Policya rosyjska pozazdrościła nam wiosny. 
Ta wszechwładna policya pod wszechmogącym P'ł- 
sudzkim i Kriżanowskom rujnuje materyalnie mia- 
sto, szerzy rozpustę, toleruje złodziejstwo, a nie- 
dba na zdrowie publiczności i płucom dwustu ty- 
sięcy ludzi odmawia świeżego powietrza. Warsza- 
wska publiczność latem w święta i zwyczajne dnie, 
wylegała za rogatkami na pola pod drzewa, gdzie 
restaurowała świeżem powietrzem swoje zdrowie i 
cieszyła się widokiem rozkwitłej przyrody. Dzisiaj 
policya nie puszcza za rogatki, nawet na Saską 
Kępę niewolno jest chodzić bez pasz portu, o który 
znowuż nie można wystarać się łatwo i prędko. 
Ci co tego niedoświadczyli, nie pojmą przykrości 
takiego położenia; czujemy się zamkiętymi w wiel- 
kiem więzieniu. Tak więc zamknięci, oblężeni, du- 
simy się w mieście. Kilka ogrodów wewnątrz mia- 
sta, jak Saski, Krasińskich przepełnione są poli- 
cyg; za każdym krokiem prześladuje przechodnia 
policyant i psuje porządek publiczny. W obec nich, 
pod ich kontrolą brutalną i przy ich władzy łapa- 
nia ludzi, nie możemy się modlić po kościołach i 
nie możemy przechadzać się po ogrodach. Kto się 
tylko policyantowi niepodoba, kto zbyt często pod- 
nosi pierś dla nabrania świeżego powietrza, 60 ma 
pozór wzdychania, a może za wolnością, tego po- 
czytuje już policyant za demagoga, menera rewo- 
lucyi, ten juź jest „ofiarą łaska*. Tak jest; bezpie- 
czniej spacerować po puszczy Świętokrzyskiej ni- 
żeli po Saskim ogrodzie, bo z przechadzki zrobiła 
policya rosyjska miejsce do polowania na ludzi 
tak samo jak z kościołów. Chodzimy jednak do 
ogrodów, bo potrzebujemy choć kilka tchnień świe- 
żego powietrza, potrzebujemy przecież żyć, choć 
mamy nad sobą jenerałów „Piłsudzkiego i Kryża- 


Rzęd staropolski aż kapał od złota, 
Choć przysłoniony tureckiemi kapy. 


Scena ta żywo oddana zaleca się charakterystyką 
kostiumów militarnych i dworskich z czasów Sta- 
nisława Augusta. 

Jeżli w kim postrzegamy wybitną dążność do 
zostania historycznym malarzem, to w p. Sypniew- 
skim (z Warszawy). Co tylko dotąd widzieliśmy 
z jego robót zawsze prawie wyjęte było z dzie- 
jów ojczystych, i to dawniejszych, kiedy noszono 
pierzaste hełmy i ciężkie zbroje. Cenimy to spe- 
cyalne oddanie się pewnój epoce; pracując bowiem 
w oznaczonym zakresie, daleko więcój można przy- 
swoić sobie wiadomości potrzebnych do wtajemnr- 
czenia się w świat owoczesny, niż żeby lekko wszy- 
stkiego dotykać, niezbadawszy nie do głębi. Obe- 
cnie mamy dwa jego obrazy: Jagiełło pod Grun- 
waldem i Bolesław Krzywousty zdobywający Bia- 
łogród pomorski. Temat do pierwszego obraza wziął 
artysta z następującego Opisu: „Bitwa wrzała w ca- 
łój sile. Władysław Jagiełło który nochrypł* od 
wydawania rozkazów, na Cisawym koniu stał na 
uboczu z jedną chorągwią wyborczą. W tém wysu- 
wa się z ostatnićj liaii krzyżackiój wielki mistrz 
Ulrych z szesnastą chorągwiami i pędzi w pomoc 
swoim, tuż obok hufca królewskiego. Jeden z krzy 
żaków Dyppold Kiekierzyc z Lnzacyi, w chęci po- 
pisu oderwał się od chorągwi i wprost godził z ko- 
pią złożoną na króla. Król nawzajem po rycersku 
złożył się kopią, a gdy już Dyppold dobiegał, se- 
kretarz królewski Zbigniew Oleścieki, pchnął ryce- 
rzą ułamkiem kopii (koczanem) tak silnie w bok, 
że go zwalił na ziemię.* Szczegóły tego opisu 
wiernie starał się przedstawić malarz; ale obok 
wierności historycznćj trzeba czegoś więcój żeby 
przedstawienie mogło mieć zalety prawdziwćj kom- 
Feii a przytóm na widzach robić wrażenie. 

iemożna jednak powiedzieć, żeby w całości nie- 
było ruchu, a nawet trafaego układu pozwalające- 

o z łatwością zrozumieć odgrywającą się przed 
nami scenę. Potrzeba tylko pilniejszych studyów 
tak do ludzi, jak koni; nie studyów w tém rozu- 
mienia archeologieznóm, z jąkióm malarz wystu- 
dyował Jagiełłę (najpodobnićj z wielkićj majesta- 
tycznćj pieczęci), lecz studyów z natury, która sto- 
kroć lepszą bywa mistrzynią niż aioi. 

Na drugim obrazie p. Sypniewskiego , Bolesław 
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sku do których ich popychał oszołomiony zemstą i 
pragnienem orderów i pensyj zarząd policyjno- 
wojskowy. Dnia 7go maja w obozie zebranym po 
Warszawą , polieya oberpoliemajstra Piłsudzkiego 
zrewidowała rzeczy czterech oficerów i nie niezna- 
lazłszy aresztowała ich jako podejrzanych o libe- 
ralaą pomiędzy żołnierzami propagandę. Areszto- 
wano oficerów Sliwiekiego, Niepienina, Pleszkowa 
wszystkich trzech Rosyan i czwartego Arnholda 
fialaadczyka, odwieziono ich do cytadeli i oddano 
pod badanie słynnćj z nadużyć i gwałtów komi- 
syi śledczój, która przez wyjazd Rożnowa i przej- 
ście pod prezydencyę Jermołowa, w niczem się 
nieodmieniła. Mówiono o wydaniu wyroku na 
śmierć na tych oficerów, ale te pogłoski zdają się 
nam bezzasadne. W Grodnie, ażeby przerwać w 
wojsku agitacyę plakatową, obiecano każdemu 
żołnierzowi płacić D-rs. za każdą odezwę do woj- 
sku, którą złożą w ręce władzy. Zaczęto znosić 0- 
gromną ich liczbę, a późniój pokazało się, że zro- 
biono z tego korzystuą spekulacyę, bo każdy pi- 
sarz i żołnierz umiejący pisać, przepisywał ode- 
zwy i oddawał je władzy; miał więc podwójną ko- 
rzyść, bo przez przepisywanie, mocnićj utwierdził 
w pamięci zasady w odezwach zawarte i otrzy- 
mał jeszcze za to kilka rubli. 

W dzień Św. Stanisława mieliśmy rządową zar- 
matami manifestacyę. Całe miasto pełne było pa- 
troli, które z armatami spacerowały po mieście a dzie- 
sięć ustawiono ich na placu. Powodem tćj manife- 
stacyi zbrojnój, mówią, że była fałszywa denun- 
vyacya, jakie rząd zwykle odbiera. Inni muiema: 
ją, że denuncyacyi nawet nie było, lecz tylko za- 
rząd wojskowy wyprawiał manifestacyę prowoka- 
cyjuą, Wyższego stopnia oficera br. Tołstoja chciał 
zrewidować jen. Piłsudzki, lecz hr. Tołstoj oparł się 
temu z powodu, że oberpoliamajster nie miał od 
wyższój władzy pismiennego rozkazu. 

Kościoły są pod ciągłą kontrolą policyi. Gospo- 
daruje w nich policya po dawnemu, a modlitwa 
nieraz staje się niepodobną. Wiadomo już: że na- 
bożeństwo rezurekcyjne z rozkazu Liidersa odło- 
żono ua godzinę ranną, że w dzień ów. Marka 
Liiders nie pozwolił na procesye. Napróżno jeździł 
ks. Feiiński do Namiestnika, który się uparł i po- 
wiedział Arcybiskupowi, że procesyę każe rozpę- 
dzić i wystrzelać. Po takiej pogróżee Kapitała i 
Arcybiskup wstrzymali procesye. W Radomiu Usza- 
kow niepozwolił także procesyi; w katedrze nie 
było jej, ale Bernardyni odprawili ją bez przeszko- 
dy. Po takich pogróżkach, Arcybiskup Feliński na- 
pisał list do Ltldersa, w którym powiada, że był 
żle w Petersburgu objaśniony co do stanu religii 
katolickiej w Polsce, gdzie mówiono mu, że reli- 
gia katolicka jest w rolsce panującą i nie ulega 
prześladowaniu; tymczasem przekonał się, że jest 
prześladowazą i zaledwo tolerowaną. List ten pe- 
len prawdy i godności nie przeszedł jeszcze do 
publiczności, jak list w którym Arcybiskup tłama- 
czy się z niektórych zarzutów poczynionych mu i 
zaprzecza pogłoskom o występowaniu przeciwko 
żałobie i żydom. Z*%powodu listu, jaki odebrał ks. 
Feliński od Papieża, Dyrektor Komisyi Wyznań p. 
Hube czynił uwagi ks. Felińskiemu, mówił o nio- 
właściwości komunikowania się z Rzymem bez po- 
średnictwa rządu i prosił, żeby list ten nie był pu- 
blikowanym. Arcybiskup oświadczył, że władzy 
swojej tj. Papieża słuchać powinien, że wola jego 


nowskaho i ich towarzyszy stojących na rogach 
ulic. Pomimo takiej potrzeby, w ogrodach o poło- 
wę mniej jest publiczności jak dawniej. 

Na ulicach tak bezpiecznie jak wogrodach. Nikt 
nie wie dnia ani godziny, w której dostanie się 
do ratuszowego piekła, gdzie Hatzfeld sprawia 
płacz i zgrzytanie zębów.  Aresztują za byle eo. 
„Dla czegoż tak mało zaaresztowałeś pan osób 
przed S. Krzyżem“ wołał na komisarza rozdąsany 
Sengbusch. „Dla tego panie policmajstrze, że nie 
było za co“. „Nie wykonywasz pan obowiązków 
swoich.“ Cóż dziwnego że przy takiem usposobienia 
władz, każdy policyant szuka tylko pozorów do are 
sztowania, a w ich braku tworzy je i muoży liczbę 
ofiar. Pragnienie gratyfikacyj, awansów, wyższych 
pensyj zachęca do prześladowań publiczności, bo to 
najłatwiejsza droga doich nabycia. Niedawno areszto- 
wali p. Brzozkę syna właściciela domu na Tamce. Pan 
Skorutowski przyjechał do Warszawy, stauął na 
Dziekance przed Zajazdem i wyszedłszy na ulicę 
został aresztowany przez policyanta. Policyant dłu- 
go myślał co ma zarzucić, aź po długiem namy- 
śle, postanowił oskarżyć go © Śpiewanie pieśni 
„Z dymem pożarów”. Doktor Lubelski, były woj- 
skowy, ozdobiony legią honorową, człowiek szano- 
wany, w podeszłym już wieku, przechodził ulicą 
a bez dania powodu, napadnięty został przez pa- 
trol i mocno raniony. Bagnet rozpruł mu policzek 
a kilka linii głębiej, byłby mu wysadził oko. Po- 
tem o komedyo! policya zaaresztowała patrol. Na 
innej ulicy policya napadła na wożnego archiwum 
koronnego, i związawszy 80, stróżowie porządku 
publicznego złamali mu kilega żeber i wyprawili 
na tamten Świat. M 

Niemasz gorszych rządów jak policyjne, a my 
właśnie takie mamy. Policya ta tyle dokucza, tyle 
męczy, drażni i Ścieśnia każdy krok życia, że za- 
cayna już wywoływać czynny odpór, jak o tem 
przekonywa kilka wypadków. Mianowicie zdarze- 
nie traiczne w Moroczynie pod Strzyżowem w do- 
mu p. Starzyńskiego, które opisałem w przeszłym 
liście, a tu sprostuję, że p. Starzyńskiemu ojcu, 
właścicielowi Strzyżowa jest imie Franciszek, a 
syn jego, młodzieniec pełen zdolności i energii, 
miał imie Teodor. Równocześnie prawie, w Prasz- 
nyskim powiecie zastrzelono w nocy z 3go maja 
wójta gminy odznaczającego się prześladowaniem, 
denuncyacyą i podburzaniem włościan. 

Wypadki te w właściwy sposób ocenione, 8Ą 0- 
gromnym dla rządu zarzutem. Dotąd nigdzie nie 
było oporu, policya bezkarnie pastwiła Bię, tysiące 
faktów popełnionćj niesprawiedliwości nieuzbroiły 
rąk niczyich. Długie trwanie takich prześladowań, 
ciągły ucisk i prowokacyjne wszelkiemi sposoba- 
mi postępowanie zarządu policyjno - wojskowego, 
zaczyna wyczerpywać cierpliwość niektórych osób. 
Przekonani jednak jesteśmy, że naród nie da 
się temi prowokacyami rosyjskiemi że- 
pchnąć z drogi biernego oporu, wytrwa. 
łości i cierpliwości, z drogi pracy we- 
wnętrznój, rozwoju spokojnego, Tozwo- 
ju sił moralnychi materyalnych, nie da 
się uwieść do jakichkolwiek wyskoków, których 
tak życzą sobie uieprzyjaciele nasi. 

Smierć oficóra Volerta w Piotrkowie zwróciła 
także uwagę na siebie. Volerta obraził jego zwierz- 
chnik i został także przez niego obrażonym; za co 
naczelnik wojenny w Piotrkowie pułkownik arty- 
leryi Mertynow, który nastąpił po ks. Bagrationie 
oddał go pod sąd. Volert siedział pod strażą w re- 
sursie, napisał karteczkę do siostry, że woli zgi- 
nąć od bruku polskiego jak od kuli moskiewskićj 
i wyskoczywszy okuem na ulicę, zabił się na miej- 
sen. Na jego pogrzebie licznie zebrana publieznoć, 
wspólnie z wojskowymi, oddała ostatnią posługę 
oficerowi, który nie mógł znieść prześladowania 
tyranii policyjno wojskowej. Książę Bagration, by- 
ły naczelnik wojenny w Piotrkowie, oddalił się z 
Polski dla tego, że rolę prześladowcy jaką mu na- 
znaczono, uważał za obrażającą jego godność ja- 
ko Gruziana i honor wojskowy. Nastąpił po nim 
pułkownik Martynow, odznaczający się srogością. 

Zarząd policyjno wojskowy zaczyna niedowie- 
rzać wojsku, szczegółnićj oficerom niższym i opie- 
rać się głównie na policyi, żandarmach i żołnie- 
rzach. Rewizye pomiędzy oficerami, pilnowanie ich, 
Ścieśnianie, oddanie pod kontrolę policyi a wre- 
Bzcie i liczne aresztowania pomiędzy wojskowymi, 
przekonywają nas, że wojskowi poczuli hańbę ja- 
ka spadła na nich za wykonywanie gwałtów i uci 


uważa zawsze za najwłaściwszą itp. 


Ks. Arcybiskup powrócił jaż dość dawno z Ło- 
wieza. Gdy wjeżdźał do Łowicza, miejscowy ko- 
mendant żandarmeryi wysłał do dworca kolei że- 
laznej dla eskortowania Arcybiskupa oddział żan- 
darmów i kozaków. Oczekiwał także Arcybiskupa 
ogromny tłam ludu. Arcypasterz zobaczywszy woj. 
sko, oświadczyć kazał komendantowi żądanie usu. 
nięcia wojska; komendant odpowiedział, że zebrał 
je dla obrony osoby Arcybiskupa, aibowiem lud 
zamierza mu zrobić kocią muzykę. Na taką odpo- 
wiedź Arcybiskup ponowił swoje żądanie i zara- 
zem oświadczyć kazał, że nie wyjdzie z dworca 
dopóki wojsko stać tam będzie. Wojsko ustąpiło, 
a Areybiskup wszedł w tłam ludu i piechotą z lu- 
dem razem poszedł do kolegiaty, Okazało się, że 
komendant skomponował sobie pogłoskę o zamie- 
rzonej kociej muzyce, że lud o miej nie myślał, 
przeciwnie okazał należne godności pasterza usza- 
nowanie. W tłamaczeniu swojem, komendant po- 


otym czynie w tych słowach: „Sam na czele prze- 
brańszych skoczył najpierwszy z tarczą nad głową, 
a siekierą w ręku; ani pierwćj ustąpił, aż wywa- 
liwszy część bramy wpadł do otwartego miasta.“ 
Malarz starał się powtórzyć to pędzlem, czyli po- 
prostu zrobić illustracyę do historyi Naruszewicza. 
Poetyczna imaginacya mogłaby nadać tój scenie 
więcój interesu i przedstawić walkę w bronienia 
murów. 

P. Walery Eliasz, lubo tylko kształcił się w szko- 
le krakowskićj, ciągłe robi postępy w tradaym ro- 
dzaja historycznym. Jego Władysław Łokietek ob: 
jeżdżający Płowieckie pobojowisko, wyobraża ten 
moment kiędy ujrzał Floryana Szarego jak prze- 
bity spisami tkał w siebie jelita, a użaliwszy się 
nieszczęśliwego, zatrzymał konia i rzekł: Ten to 
mękę cierpi! Słysząc to Floryan, odpowiedział: 
„O królu! nie toć to jeszcze męka, ale gorzój boli 
zły sąsiad.* Król dał go leczyć i od tego czasu na 
pamiątkę herbowne koźle rogi Floryana zwano Je 
litami. Wieleby ta było do powiedzenia o stronie 
technieznój i o kolorycie; jednakowoż układ figur 
ma wiele dramatyczności i dość wymownie tłóma- 
czy to, co malarz postanowił wyrazić. Przy pilaych 
stadyach z natury młodzieńca tego czeka przy- 
szłość, gdy i teraz w każdćj jego pracy można do- 
strzedz ślady wyraźnego postepu. Drugi jego obraz: 
Zamordowanie 4. Wojciecha przez Prusaków, ma 
dosyć ruchu, i daleko więcćój w nim harmonii niż 
w poprzedzającym. 

tymże rodzaju jest wcale na oko miły obra 
zek p. Cynka, także młodego krakowianina przed- 
stawiający Piasta, któremu ukazują się aniołowie. 
Na takie cudowne zjawisko nawet poganin, a był 
nim jeszcze Piast, rzuciłby się niezawodnie na ko- 
lana— tutaj siedzi sobie spokojnie, tylkó ręce po- 
dnosi i w twarzy okazuje zdumienie... 

Podobna sytuacya, ażeby odpowiadała temu co 
sobie o niej może roić wyobrażnia, nader jest tra- 
doą i przechodzącą młodzieńcze siły. Malarz tak jak 
poeta niepowinien dotykać przedmiotów, których 
niezdoła ogarnąć, an! wypowiedzieć w sposób mo-|1 męztwo dałem mieugięte niczem, 
gący zaspokoić tych €0 głębiej pojmują i czują. |Co na śmierć idzie z śmiejącem obliczem ; 

Z resztą mityczne dzieje Polski niewypadałoby |I miłość kraja którą wielbić trzebą 
traktować w tych rozmiarach jakie służą scenom | Wszystko ci dałam co mogły dać nieba." 
z potocznego życia (genre). A za te wszystkie bogactwa 1 dary, 


NIEWIASTA NA SĄDZIE. 
Widzenie. 


I siadł Pan wieków w swoim majestacie 
Sądzić grzesznicy przewinę wiekową ... 
A u stóp Jego w pokrwawionej szacie 
Klęczy niewiasta Z pochyloną głową. 
A.po prawicy Syn Boży się mieści — 
A po lewicy królowa boleści — 
A w koło tronu niebiescy hetmani 
Ojcowie święci i pańscy wybrani. 


I rzekł najwyższy sędzia do ofiary: 
„Powstań niewiasto 1 poznaj twe losy! 
Już czynów twoich dopełciłaś miary, 

I oto leżą jak użyte kłosy 

Przed tobą wszystkie winy i zasługi — 
Doznane straty — Niespłacone długi. .. 
I byś pozaała sprawiedliwość kary, 

A w łaskę nieba uwierzyła stale, 
Własną je ręką układaj na szale. 

A twe sumienie niech stoi na straży, 

I sądzi samo, która Z nich przeważy.” 


„Przez dziewięć wieków Jam tobie pobłażał, 
Bom cię jak ojciec miłował serdecznie 
Jam twoją wielkość 1 chwałę pomnażał, 
I z walk tysiąca wywodził bezpiecznie. 
Wszystko ci dałem co mogły dąć nieba: — 
Ziemię tak wielką od morzą do morza, 

e prawie nad nią nie gasła mą zorza; 
Dla dziatwy twojej dostatni plon chleba — 
I stal na lemiesz, i obfitość soli — 
I rękę wprawną do miecza 1 roli... 
Jam w duszy twojej zaszczepił cnót tyle, 

e mógłem niemi obdzielić pół świata... — 
Dałem ci wiarę, która z niebem brata, 
I żadnej ziemskiej nie ulega sile; 


(Dokończenie nastąpi). Jakiejż od ciebie żądałem ofiary? 
Abyś wzrastając w miłości i zgodzie 
— EMME W pośrodkn ludów pogańskich na wschodzie 


potwarzy, oświadczyli 
jami wygarbują. W 
w dniu 29 kwietnia, gdy obchodzono ro 
rodzin cesarza, Arcybiskup wyjechał z 
komendant napisał raport do Warszawy, w któ- 
rym oskarża Arcybiskupa o nieprzychylność dla 
rząda, okazaną przez nieodprawienie nabożeństwa. 
Dawno przepowiadaliśmy, że zarząd policyjno-woj- 
skowy rosyjski wyjaśni dość prędko swemi czy- 
nami Arcybiskupowi prawdziwy staa rzeczy w kra- 
ju, wykaże dowodnie system rządowy, uwolni go 
od wiary w obietnice cesarskie które sam powia- 
rzał; że go przekona, iż go w Petersburgu fałszy- 
wie objaśniomo o stanie rzeczy. Raduje nas mocno, 
że ks. Arcybiskup przekonywa się o złej woli, Z 
jaką z nim rząd rosyjski postąpił. 

Lud jest zgorszony odmawianiem pozwolenia na 
procesye religijne i szemrze z tego powoda. Przed 
kościołami ciągle aresziują. Majowęgo nmabożeń- 
stwa przed figu'ami Matki Boskiej me pozwalają 
odprawiać, ami też iilamiaować figur. W kościele 
Karmelitów na Krakowskiem Przedmieściu, mili- 
cyanci zaaresztowali cztery kobiety za to, że Śpie- 
wały zwyczajne religijne pieśni. Nie śpiewały hy- 
maów narodowych, a przecież zaaresztowane z0- 
stały dnia 7 maja i dotąd siedzą w cytadeli. Na- 
zwiska ich są: Joanna Nowacka, panoa Gajewska, 
Maryanna Miączyńska, a czwartej nazwiska nio- 
mogłem dowiedzieć się. Przypominam, że i na na- 
bożeństwie 3go maja nie śpiewano „Boże coś Pol- 
skę* i innych zabronionych przez rząd hymnów, 
tylko suplikacye; a jednak policya wywołała bój- 
kę przed kościołem, a potem w ogłoszeniu swoi 
całe zdarzenie sfałszowała. 
majowe odprawiało w dnin 7 maja, oddział koza- 
ków stał przy kościele ukryty w dziedzińcu kar- 
melickim. AC 

Scieśnienie więc religijne doszło tak daleko, że 
ani procesyi odprawiać, ani też zwyczajny 
gijnych pieśni Śpiewać nie wolno. Za to rząd uj- 
mować chce biskapów orderami; oto świeżo 0b- 
darzył wszystkich biskupów katolickich na Litwie, 
Wołyniu 1 Podolu t. j. biskupa żmudzkiego, wi- 
leńskiego, mińskiego, wołyńskiego, podolskiego 
i arcybiskupa mochilewskiego orderami. Przekona- 
ni jednak jesteśmy, że ordery te nie wstrzymają 
ich w obronie kościoła i narodu; gdyż inaczej. zasłu- 


jest dla niego świętą i że ją spełni, a drogę którą 
Ojciec św. wybierze dla skomuuiskowania się z nim, 


wiedział, że dwóch oficerów artyleryi doniosło mu |zaś wyrok, którego motywa i kon 
o zamiarze kociej muzyki. Artylerzyści dla zmycia | przytoczyliśmy, oburza każdego, 
, że komendantowi plecy Ki-|człowieka w rękach którego złożona jest dyktator- 
dzień rosyjskiej uroczystości |ska władza w ucisku. 
Obok takiej grogiej grzeczności dla panien Kru- 

Łowicza; | zensztern, aresztają codzień kobiety, a policyanci 
od oberpoliemajstra zacząwszy, postępują Z niemi 
grubiańsko i srogo. £ 
Jen. Piłsadzki bez należnego uszanowania w no- 
cy o godzinie Zej wpadł do mieszkania Arcybi- 
skupa w wilią Śgo Stanisława. Niewpnszczony pu- 
kał i dobijał się jak do szynku. Wpuścili go wre- 
szcie, rozbudził Arcybiskupa i pytał go gdzie ju- 
tro nabożeństwo odprawiać będzie, mówiąc, aby 
odprawiał „wszędzie, byle nie na Woli“. „Lecz 
właśnie na Woli odprawiać będę nabożeństwo, bo 
tam jest odpust* rzekł spokojnie ks. Feliński, i od- 
prawił je nazajutrz, ale jen. Piłsudzki niekazał wy- 


żyliby słusznie na tytuł odstępców. 


W piątek dnia 9go maja, publiczność oświeciła 
statuę Matki Boskie, przed Kapucynami i rozeszła 
się. Policya wnet nadbiegła w wielkim tłamie, pa- 
trole nadciągaęły i światło tu uważając za objaw 
rewolucyjny, porozstawiały się na czatach, pocho- 
wawszy się w różnych miejscach. Czyż posiępowa: 
nie podobnei podobne ścieśnienia nie są prowokacyą? 
Tak jest, słusznie o sobie powiedział jen. Piłsudzi), 
że jest na seryo rewolucyonistą, i słusznie Rosyanie 
jen. Kriżanowskaho nazywają demagogiem. 

Jen. Liiders powrócił z Petersburga. Ci którzy 
z nieznajomości i nieumiejętności rządzenia Liider- 
sa dobrze Korzystają, zadowoleni są z jego po- 


wrotu. 


Dodam tu jeszcze wiadomość o drobnem lecz 
dość charakterystycznem zdarzenia. W ogrodzie 
botaniczaym przechadzały się panuy Kruzeosztera, 
córki dyrektora komisyi spraw wewnętrznych, za- 
miatając kurz dłogiemi jasnemi snkniami, tak iż 
tumany pyła się wzbijały dusząc przechodzących. 
Trzech studentów idąc obok rozmawiali z sobą i 
jeden z nich rzekł: „Teraz chyba paziowie cho- 
dzić będą za paniami 1 nosić suknie*. Jedni utrzy- 
mują ze panny Krnzensztera usłyszawszy te słowa 
zawołały policyanta i kazały aresztować chłopca 
który je powiedział, iani mówią, że sam policyant 
go zaaresztował. Lecz koledzy nie chcieli go opu 
ścić i poszli z nim do ratusza. Jakkolwiek ei nie 
byli o nie oskarżeni, osadzęni zostali z tym, któ: 
rego policyant oskarżył o wyrzeczenie powyższych 
słów, a wojenny jenerał-gubernator Kriżanowskoj 
zawyrokował, ażeby wszystkim trzem dać kazde- 
mu po 25 rózeg, wypędzić ze szkół, z Warszawy, 
do której niewolao im wracać, a ponieważ jeden 
z nich, Drewnoski, jest synem urzędnika z komisji 


sprawiedliwości, więc ojcu dać dymisyę. 


Niepochwalamy wprawdzie najmniejszej niegrze- 
czności względem kobiet, lecz niebyło jej nawet 
w słowach wyrzeczonych przez studenta; dziki 


Była posłanką wolaości i wiaty... 
I jakaż była dziejowa twa służba? 
Był czas że słażąc mój woli ofiernie, 

Twe posłannictwo wypełniałaś wiernie: — 
Miłą mi była rycerska twa drużba 

W wyprawie ludów do ziemi zbawienia; 

Miłą wiekowa z pogaństwem gonitwa — 

I odaiecz Wiednia i Grunwaldzka bitwa! 

Bo tam z świętego krwi twojój nasienia 
Błogie dla świata zakwitły nadzieje... 

I chlabne również były twoje trady. 

By spoić z sobą pobratymcze ludy, , 

Co się na inne zbłąkały koleje; 

Bo w nich Mój kościół zyskał wierne słagi : — 
I to — niewiasto— są twoje zasługi. 


„Lecz eóż się stało z wolności klejnotem 
Co w narodowój złożyłem twój arce? 
Na cóż cię wianem obdarzyłem złotem 
Byś je zmarniła na swawolne harce 
I kaimowe waśnie w swoim domu? 
Kto sromem walczy ten ginie od sromu! 
Bo pomnij tylko nieszczęsna grzesznico 
Jak się twe starsze sprawowały syny;— 
Miasto wieść naród głową i prawicą k 
I uszlachetaiać poświęcenia czyny 
Oni szukali chluby w samowoli 
I rozpasania swój szlacheckićj buty 
Gdy lad tymczasem z praw świętych wyzuty 
Chromiał jak bydlę w domowój niewoli... 
A cóż dopiero mówić o sromocie, 
Co na kraj własny sprowadzała wroga 
I jak Chrystusa niegdyś na Golgocie, 
Na łup oddała ojczyznę i Boga? 
Tem w dziejach twóich Targowica słynie! 
Kto zdradą walczy, ten od zdrady ginie, 
Bo nie ma w Świecie skntków bez przyczyny 
I to niewiasto — gą twoje przewiny.* 


I skończył sędzia. A w niebianów gronie 
Posępna cisza nastała w około; 
A szala grzechów coraz niżój tonie 
Niewiasta z bólem zakryła swe czoło 
A pierś wydała rozpaczliwe łkanie: 
„O moja wina — wielka wina Panie 
I zasłużyłam aby gniew Twój srogi A 
W proch mię obrócił dla ladów przestrogi. 


I na twarz padła u stóp Wszechmocnego 


cznicę U- 


Gdy się nabożeństwo 


ch reli- 


dawać z miasta paszportów na Wolę. 


Piotrków 6 maja — spóźaione. 


Naczelnik wojenny obwodu kolei żelaznej, ks. 
Bagration rezydujący w naszem mieście, wyjechał 
do Petersburga, a jakkolwiek dość ściśle spełniał 
przepisy ztaau wojennego, jeduak usształceńszy i 
szlachetniejszy od innych, starał się je spełmać 
bez zemsty a nawet łagodzić. Dla tego dobre po 
sobie zostawił wspomnienie., Lecz po jego wyjeź- 
dzie obowiązki prokonsula objął w daiu 9 kwie- 
tnia jakiś pułkownik Martinow, dawniej czyuny 
członek komisyi śledczej w cytadelli, gdzie położył 
zasługi, 3a które kiedyś odpowie na sądzie ostate- 
cznym. Temu dzikiemu człowiekowi wydaje się 
każda objawa patryotyczna zbrodnią, modlitwa za 
kraj otwartym buntem. W skutek tego, że w 8 
kwietnia uczciliśmy pamięć poległych ofiar żało- 
bnem nabożeństwem we wszystkich kościołach, 
wieczorem zaś na smętarzu przy kościele OO. 
Bernardynów, u stóp krzyża pamiątkowego, uwień- 
czonego Świeżem kwieciem, i oświetlonego kilku- 
nastu lampami odśpiewaliśmy suplikacye, rozwi- 
nął pułkownik Martinow śledztwo rozległe. Na 
krzyżu zawieszona była 8 t. m, karta tekturowa 
z napisem: „krwawej pamięci zamordowanych na- 
szych braci w dniu 8 kwietnia 1861 roku* Otóż 
zaraz nazajatrz 9 kwietoia objąwszy władzę, roz- 
kazał szanowaemu i zasłażonemu prezydentowi 
miasta tutejszego Lechowskiemu (33 lat nieskazi- 
telnej służby liczącemu), aby rzeczoną kartę zdjął 
natychmiast i przyniósł do jego kwatery. Prezy- 
dent nie rozumiejąc po rusku, i sądząc że wyma- 
ga po nim, aby wypełnił rozkaz jako prosty poli- 
cyant, odrzekł, że sam osobiście dopełnić tego nie 
może. Za to przedstawionym został zaraz do dy- 
misyi jaso nieprzychylny rządowi. Wprawdzie u- 
rzęduje dotąd w Piotrkowie, ale los jego jest nie 
pewnym. Następnie komendant żandarmów ode- 
brawszy polecenie, udał się w asystencyi policji, 
żandarmów i kozaków, na cmentarz OO. Bernar- 
dynów, rozkazał policyantowi zedrzeć kartę i z try- 
umfem odniósł takową Martiaowowi, który zno- 
wu bezwłocznie odesłai swą Świetną zdobycz do 


Warszawy. 


Następnego dnia wojsko otrzymało polecenie 
czuwania nad zbuntowanem miastem, i po dziś 
dzień na przemiany kozacy i piechota bezustannie 
stoją posterunkami po ulicach jak w Warszawie 
a oprócz tego patrole ciągle krążą po mieście. 
Oczy żołnierzy mają być głównie zwrócone na 
krzyże żeby się nie buntowały, i na cmentarze 
aby 4 nich umarli nie powstali. Sledztwo co do u- 
wieńczenia krzyża, oświetlenia, śpiewów i zawie- 
szenia na nim karty z napisem, z największą suro- 
wością jest prowadzone. Głównie obwinionemi są 
panie: Prażmowska, Dobiecka, Michalska i Wró- 
blewska. W skutek fałszywych zeznań, zarzucono 
tym paniom zbrodnię stanu, gdy całą ich winą 
może być tylko to, że ukiękły z wielu ianemi pod 


krzyżem i szczerze się pomodliły. 


W końca z. m. odbył się tu Świetny pogrzeb 
oficera wojsk rosyjskich Volerta, który wysko- 
czyws.y oknem z 2go piętra życie sobie odebrał. 
Zwłoki tego oficera odprowadziło na cmentarz 
około 6000 mieszkańców Piotrkowa. O powodach 
samobójstwa i okazanego współczacia doniosę, 
skoro tylko ukończonem zostanie rozpoczęte z te- 


go tytułu wielkie śledztwo. 


A Cherubini wznieśli chór żałosny, 
Niby anioła płacząc strąconego. 


„O Panie świata! o ojcze miłosny ! 


Wielka moe Twoja i wola wszechwładna, 


Której potęga nie oprze się żadna; 


Lecz większa dobroć Twa niewyczerpana 


0— cześć Ci Boże! Hosanna! Hosanna !“ 


kluzyę dosłownie 
a charakteryzuje 


I świat do koła powtarzał pieśń chwały, 


A gdy do koła jej echa przebrzmiały, 
Zeszła do tronu stóp Bogarodzica 
Łzami htości skrapiając swe lica — 

I klęcząc rzecze: 


„—O Królu i Panie! 
Jeżeli łaskę ma Twa służebnica. 
Niechże jej prośba znajdzie posłuchawie. 
Tyś mi pozwolił królować tej ziemi, 
Na której plennie Twoja chwała rosła, 
I ona wiernie cześć mi swoją niosła 
Pieśnią, modlitwą i trudy krwawemi.... 
I jeżlić Panie tak się podobało, 
By powtórzyła mękę Twego syna: 
Niechże i moja wesprze ją przyczyna, 
Jak na królowę niebieską przystało. 
Oto są Panie jej męczeństw ozdoby, 
Korona z pereł i szata z rubinów: 
To łzy zastygłe niewieściej żałoby, — 


A to zakrzepia krew wiernych jej synów! 


Toż pozwól Panie by dziś te klejnoty 
Któremi ziemia męczeńska mię darzy 
Dodane były do wag! Je) Cnoty, 

A może — szala zasługi przewąży.* — 


I gdy skończyła Najświętsza dziewica, 
Wszystkich się niebian rozjaśniają lica, 
A chór aniołów radośnie przyklaska, 

Bo szala grzechów do góry się Wznosi.... 


| Toż ocalonaś matko od rozbicia, 


Oto syn Boży twe zbawienie głosi: 


Powstań niewiasto i é do życi 
„nt „niewiasto i powróć do życia 
Ciebie Maryi ocaliła „łaska........ | 
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Wrocław 13 maja. 


bnych przygotowań, jak również samo się przez 


Rzeszów 13go maja. Na dzisiejszym targa pra- |tylokrotnie a tak srodze łamanym, obietnicom sło- 
się rozumie, że po wprowadzenia nowego sy- 


ktykowano w przecięcia ceny następne W w. 8. wnym o poszanowaniu religii i narodowości, w 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


t Sprawa hessen-kasselska zajęła nagle całą u- |stemu, dość dlugiego potrzeba czasu, aby owoce| Kraków 15 maja. Towarzystwo Naukowe Oddzia-| Pszenica „ . . . (za mierzycę) . . . « » 4'12% |których miejsce podwajano tylko ucisk i prześla- 
wagę publiczną! Rozchodzą się wieści o zbrojnćj | zbierać. ła nauk moralnych odbyło w d. 1 maja zwyczajne po-| Żyto, . . « . « «. « gr s + 3 * * 2:45 |dowanie tejże narodowości, obietnieom które się 
interwencyi Prus, jeżeli się kurfirst nie zastosuje, | „Nie pozostaje przeto na najbliższą przyszłość | siedzenie swoje, na którem Członek korespondent To-| Jęczmień . . . . . p. « « » e « . 185 |kończyły rzuceniem naroda związanego pod nieo- 
co jest bardzo podobnem do prawdy, do zapadłćj | innego środka zaradczęgo, jak stosunkowe pod-|warzystwa p. Karol Estreicher, goszczący pod tę porę| Owies. . e . «. . « ngno + * + * 1:12, |graniczoną samowolę policyi i wojska. Słasznie 
może juź dziś na wniosek prusko-austryacki uchwa- wyższenie podatków. Żeby jednak było sprawie-|w Krakowie, odczytał: Rzecz o źródłach bibliografi Groch. . . P gisi, orio g 800 bardzo doradza narodowi ks. Arcybiskup spokój; 
ły Bundestagu, która żąda od niego, aby zawiesił | dliwem, musi się rozciągać nietylko jednostronnie | połskićj, zwracając uwagę na katalogi księgarskie, ich BOB. 1... 40M,0% e sę 9 04.087000 doradzają go wszyscy patryoci, i naród jak naj- 


wykonanie świeżo wydanego reskryptu wyborcze- 
go, dopóki dawniejszy wniosek prusko-austryacki, 
domagający się przywrócenia konstytucyi 1831 r., 
nie będzie w Bundestagu rozstrzygnięty. Rzeczony 


do tej lub owej gałęzi opodatkowania, lecz do 
wszystkich rodzajów podatków, które się dadzą 
podwyższać. Pobieżny rzut oka na budżety i sto- 
sunki produkcyjne różaych krajów europejskich 


układ obfitość i dokładność. 

— (zas kąpiel krajowych i obcych rozpoczyna się, 
jak to wskazują obwieszczenią niemal codziennie w pi- 
śmie naszem ogłaszane. Z krajowych zakładów kąpiel- 


1.4...» .2:00 |spokojniej zachował się i zachowuje, a spokój 
. . a ug: + « „ 2180 |orzerywa i zamęt w kraja wywołuje nie lud, lecz 
Zdeaniaki© © 00,0% aisa i gatis 22.4266 130 sarząd rosyjski, policya i wojsko gwałtami i bez- 
Drzewo twarde . . . . (za siągę). . . . 8'40 | prawiami. Do nich to trzeba było Cesarzowi wy- 


reskrypt kurfirsta, rozpisujący nowe wybory 1 po- pokazuje nam, że tak umiarkowane podwyższenie | nych, kąpiele siarczane w Śwoszowicach już w przy- +. AGKIARZ olaa e > 6:00 słać z upomnieniem, ich odwołać, a spokój bę- 
stanawiający, „aby każdy wyborca i wybrany zape- | opłat, jak rząd je zaproponował, nie może naru- |szły wtorek otwarte będą. Zakład ten w zeszłym już Siano. . « . « « « . (za centnar) . . . 100  |dzie. Przez lat 30 był spokój, a gdzież są refor- 
wnił piómiennie, że nie czyni żadnego zastrzeżenia | szać nerwu siły podatkowej w Anstryi, lecz 0-|roku wielce rozszerzony, opatrzony nowemi sprzętami Słoma . . . « » - ETR ANA . 060. |my? gdzie przyznane dla narodowości prawa? 


przeciw konstytacyi 1860 r. i prawn wyborczemu 
z tegoż czasu, przesądzałby, gdyby był wykonany, 
dawniejszy wniosek austryacko-prnski. Kufirstowi 
o nie też więcćj nie chodziło; wyborami mniejszo- 
ści, bo na inne zapewne nie rachował, zapewniał 
sobie reprezentecyę kraju, która jeszcze przed ze- 
braniem, bo już samym aktem wyborów, uznawa- 
ła oktrojowaną konstytucyę i prawo wyborcze r. 

60, a z uzaaniem takowem stojąc przed Bun- 
destagiem, mógł z pozorną legalaością śmiało o- 
znajmić, że wszystkie dalsze tegoż uchwały, a za- 
tem i uchwała wniosku austryacko-pruskiego są 
zbyteczne i niewczesne, bo spór wewnętrzny zała- 
twiony. 

Kto wie, jakby Bundestag i państwa związkowe, 
między któremi, jak się to teraz właśnie pokaza 
ło, kurfirst liczy bardzo wielu przyjaciół, były s0- 
bie w takim razie postąpiły, gdyby na nieszczęście 
kurfirsta, który godzien był żyć za najświetniej- 
szych czasów świętego przymierza, poddani jego 
nie byli zanieśli reklamacyi do Bundestagu prze- 
ciwko reskryptowi wyborczemu, gwałcącemu nie, 
już wszelkie uczucie słuszności, ale nawet to 8a- 
mo prawo, którego uznanie jest jego celem. Dia 
obecnego gabinetu pruskiego nie było w tój chwili 
nie pożądańszego, jak taka tania sposobność reha- 
bilitowania podupadłego znaczenia i wpływu swe- 
go w Niemczech. Poseł pruski w Bundestagu wniósł 
natychmiast, aby reklamacya kasseiska przekaza. 
ną była wydziałowi tradniącemn się sprawami 
hessen-kasselskiemi do niezwłocznego rozpoznania. 
Większość Bundestagu, to jest wireburczycy Z pre- 
zydującym posłem austryackim na czele, postano- 
wili przekazać ją zwyczajnój komisyi reklamacyj- 
nój, w którój zwykłym trybem spoczywać mogła 
ad calendas graecas. Kurfirstowi uśmiechnęła się 
na chwilę nadzieja wyjścia zwycięsko z długich 
kłopotów z pomocą przyjaciół swoich w Bundes- 


wszem wytęży ono tylko siłę pracy narodu zgo- 
dnie z naturą i poprze prudukcyę, tudzież dopo- 
może do wydobywania niezliczonych skarbów przy- 
rodzonych Austryi. 

„Nie zwlekajmy przeto okazać naszego patryoty- 
zmu dobrowolaym czynem. Złóżmy dowody naszej 
politycznej dojrzałości, będąc gotowymi do ofiar, co 
jest oznaką wszystkich spółeczeństw politycznych 
godnych wolności i zdolnych do robienia postę- 

ów. 

Na tem kończy Donau Ztg stawiając Radzie 
państwa alternatywę między zaciągnięciem poży- 
czki skarbowej a podwyższeniem wszystkich po- 
datków, a zarazem oświadczając się za tem osta- 
tniem. 

— Pisaliśmy już, że w sekcyi trzeciej wydziału 
fiaausowego, która się zajmowała rozbiorem pro- 
jektu nowych statutów bankowycb,nie mogło przyjść 
do zgody nad $. 16 tychże statutów tyczącym się 
oznaczenia stosunku banknotów do monety brzę- 
czącej w posiadaniu banku będącej. Z tego powo- 
du sekcya odwołała się do pełnego zgromadzenia 
wydziału, które się odbyło w dniu wezorajszym. 
Wydział składa się z 48 członków; obecnych by- 
ło 39, tudzież ministrowie Plener, Rechberg, Las- 
ser i Mecsery i radzca ministeryalny Brentano. 
Dwa główne stawiono systemy: pierwszy niemie- 
cki, drugi angielski. Pierwszy użytym był w pro- 
jekcie rządowym, który chciał, aby w razie pu- 
szezenia w obieg 330 milionów w biletach, bank 
posiadał trzecią część srebra; po nad tę ilość ban- 
knotów, aż do 440, winien posiadać połowę srebra; 
co zaś wyżej, to musi znajdować pełne pokrycie. 
W sekcyi były wnioski z tym systemem zgodne, 
lecz tylko iung cyfrę naznaczające banknotów ma- 
jących być pokrytemi w jednej trzeciej części lub 
w połowie. Drugi system, angielski, na tem się za- 
sadza, że pewna cyfra banknotów może być nie- 


Słasznie i odważnie ks. Feliński wyrzekł, że ni- 


s MER je spełaiono obietaie....* Następni 
Wykaz dochodu i obrotu na e. k. uprz. kolei gali- gdy dotąd nie sp ane“ Nastepnie 
AiE : "mi; „al. |przytoczywszy ówczesne czynności księdza Arcy- 
cyjskićj Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 47! mil: biakūpa. między innemi, iż żądał, aby do Kitas 
Transp. towarów łów nie wchodziła policya — pisaliśmy: „Takie są 
Dość dotąd czyny nowego Arcybiskapa. Ufamy mo, 
+ _|lecz czekamy na dalsze, czekamy, by w obse 
_ |bezprawi rosyjskich stanął śmiało w obronie ko- 
$cicła 1 narodu, czekamy, jak głos który 
zwracał do ludu, obróci do rządu, przed- 
stawiając ma te bezprawia jakie dzieją się w 
stolicy i po całym kraju przeciwko dachowień- 
stwu, obrzędom, jak obietnice poszanowania reli- 
gii i narodowości są teraz spełniane.* (patrz Czas 
- 18go lutego). podobny sposób przemawiali- 
| my na wstępie dziennika naszego; w podoboy 
Oprócz tego przewieniono 27,377 oentnarów wegi oe: | „_Ozóh pisaliśmy później. Otóż doczekaliśmy się 
Zarząd ; . zz , 
m em sde Asar wypada (gg aeii nbox | iż czcigodoy ks. Arcybiskup po cierpliwem także 
Wiedeń dnia 1 Kwietnia 1862 r. oczekiwaniu, spełnia drugą część swego posłanni- 
C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika. |ctwa, zwraca głos do rządu'i przedstawia mu, 
ME MAD jak obietnice jego gi Vo tn Podałowy 
Lwów 13 maja. Na wczorajs rzypędzono | także wyżej list ks. Arcybiskupa przeznaczony do 
304 sztuk bydła Paisaje; siini 0 dja 17 |ogłoszenia w Gazecie Warszawskiej, w ktorym 
wołów, z Lesienic 3 stada po 46. 20 i 36 wołów, ze eine na kilka z zarzutów jakie mu czyniono. 
Lwowa 32, z Żółkwi 16, z Ostopia 45, z Rozdoła 1 | Przypominamy tataj, iż korespondent nasz z War- 
stada po 15 wołów, z Nistanicza 15, z Kamionki 12 |Szawy, w liście z ligo kwietnia podanym w Cza- 
a z Kopyczyniec 35. Ztój liczby sprzedano — jak |$t€ Z 15g0 kwietnia, przytaczając pogłoskę, jako- 
nam donoszą— na targu 279 wołów na potrzebę mia- by ks. Arcybiskup naganiał żałobę narodową, do- 
sta, i płacono za woła mogącego ważyć 300 fantów | dał wyrażnie, iż jest to wieść mylna, rozgłaszana 
mięsa i 40 fantów łoju, 69 'złr. 50 c.; sztuka zaś, |" Warszawie przez osoby, które swoje własne 
którą szacowano na 380 fant. mięsa i 70 fant. łoju, |zdenie chcą powagą Arcybiskupa zakryć, a zara- 
kosztowała 96 złr. 50 c. w. a. zem wspomniał o innych zarzutach. Korespondent 
nasz z Warszawy w liście wyżćj zamieszczonym, 

k podaje szczegółowe z tamtąd wiadomości. 
Wrocław 13go maja. Dziś praktykowano ceny| Z powodu „dnia pokuty“ obchodzonego dziś 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy | w Prosiech, nie doszły nas najświeższe dzienniki 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży). | pruskie, a przeto nie możemy nie dodać nowego 
przed. śred. pośled. |o stanie sprawy beskićj, która w tój chwili jest 


i przyozdobiony,. może posłużyć nawet za miejsce nie- 
dzielnych wycieczek dla mieszkańców Krakowa. Omni- 
bus krążący między Krakowem a Swoszowicami uła- 
twia kilka razy na dzień komunikącyę. W Szczawnicy, 
która jest od dawna ulabionem miejscem kąpiel a na- 
wet wycieczek odleglejszych , otwartym będzie zakład 
25go maja. Słynna z uzdrawiających wód swoich Kry- 
nica znacznie późnićj rozpoczyna kąpieluą porę swo- 
ją, bo tego wymagają wysokie jéj położenie i lekar- 
skie przepisy. Zakład ten kąpielny otrzyma w tym 
roku nowy i obszerny, bo o 40 pokojach dom gościn 
ny. Baduje go tutejszy obywatel p. Teofil Seifert 
w smaku szwajcarskim. Jest to budynek drewniany, bo 
taki odpowiada więcéj niż murowany paromiesięczne- 
mu w ciągu lata pobytowi chorych i przyjemniejszym 
jest do zamieszkania. Widzieliśmy plan i rycinę tego 
domu gościnnego, który już jest bliskim ukończenia. 
= Seitert przenosząc reputacyę tutejszćj firmy swojćj 
kupieckićj na dom gościnny w Krynicy, nie zrobi jéj 
pewnie wstydu, nazwisko jego przeto dobrą daje otu- 
chę dla gości krynickich, a przykład jego znajdzie za- 
pewne więcćj naśladowców. W ogólności kąpielom kra- 
jowym wiele jeszcze niedosteje. Nie dość aby wody 
ich były uzdrawiające, potrzeba ję uczynić wygodnemi 
a nawet ponętnemi dla zdrowych, a wtedy dopiero 
stać się to może, gdy będą celem przedsiębiorstwa 
prywatnych osób. 

— Gazeta Lwowska doniosłą była, że w Rakowej 
w obwodzie samborskim podłożył ogień i śmierć w nim 
znalazł tameczny gorzelniany, mszcząc się na właści- 
cielu za złe z nim obchodzenie się, jak to testament 
samobójcy [i podpalacza stwierdza. W przedmiocie tym 
odbieramy list od znanego i poważanego obywatela, 
który nas przekonywa, że Gazeta Lwowska mimo u- 
rzędowój cechy swój, stała się i dla nas źródłem nie- 
pewnem, podając z rzeczonego testąmentu zupełnie in- 
ną myśl, aniżeli tenże ją mieścił, a która rzuciła o- 
szczerstwo na szanowanego obywatela p. Ludwika Do- 


Przychód ogoiuy (za prsowtrzeń koiei 54; -m:- 
lową), wynosił w Marcu 1861 > . . . « » + 


tagu. pokrytą, a co nad nią wyżej jest w obiegu, winno |lańskiego, właściciela Rakowćj. Autor listu posądza Fozenica biała . . -. . . - 82-84 80 70-75 |jedną z najważniejszych spraw w Niemczech. Do- 

Lecz tym razem Prusy uwzięły się na seryo|być w zupełności pokrytem. Nie wchodząc w ozna | doniesienie Gazety Iwowskićj o tendencyjność. Oto| „„» żółta - . . « .- . 81-88 79 70-75  |wiadujemy się tylko tego szczegółu, że na posie- 
przeprowadzić wolę swoję. Rzeczywiście była to | czenie cyfry, lecz naprzód roztrząsając zasadę, wy- |jest pomienione sprostowanie : Źyto . * « « . « e. e .59-60 57 63-56  |dzeniu Bundestagu we wtorek, wniosek austryacko- 
Jedyna sposobność okazania, że się nie pozwolą | dział finansowy odrzucił pierwszy system 21 gło-| „Józef Skowroński, ów podpalacz, rodem z Królestwa, Jęczmień . . - . . . - . 36-39 35 82-34  |pruski względem wstrzymania rozporządzenia wy- 
traktować jako podrzędne państwo. Gdyby Prusy |sami przeciw 18, a za drugim się oświadczył, z0- |od lat 12ta pomimo nieustającćj swój ekscentryczno- Owies . . . . „ . . . -25-28 24 22-23 |borczego heskiego z dnia 26go z. m. uchwalony 
były i teraz puściły w niepamięć poniesioną klę- |stawiając do dzisiejszego posiedzenia oznaczenie |ści umysłowćj, przez co do niczego nie mógł być u- Groch . . . . .- + © . „54-58 50 44-47 |został 11 głosami. Przeciw niemu było 4 głosy; 


wysokości niepokrytych banknotów. Jak już donie- 
śliśmy (w depeszy telegraficznej) wydział przyjął 
dzisiaj 200 milionów złr.. jako ilość banknotów nie- 
wymagających pokrycia. 

Presse, która zostaje w ciągłej opozycyi Z rza- 
dem pod względem kwestyi bankowej, albowiem 
przeciwną była i jest przywilejowi banku narodo- 
wego i chciałaby instytucyę bankową usamowolnić, 
a zarazę stosunek skarbu do banku zerwać przez 
wypuszczenie biletów skarbowych — cieszy Się 
Z tej porażki p. Plenera i zprzyjęcia systemu an- 

ielskiego (bank angielski ma tylko 14 milionów 
antów szterlingów niepokrytych). Dziennik ten tak 
pisze w tym przedmiocie: 

„Z przyjęciem zasady bankowej angielskiej pro- 
jekt rządowy otrzymuje tak odmienną podstawę, 
że jak ua teraz, zdaje nam się niepodobnem wszel- 
kie porozumienie się wydziału finansowego z Mi- 
mistrem skarbu, jeżeli tem ostatoi mie zechce się 
przyznać do zmiany zasad, tak jak to się zresztą 
aa pozór wydaje.“ 

— JCMć przybył dziś do Wiednia, a jatro zje- 
chać ma Cesarzowa z dziećmi ido Raichenau nie- 
daleko Gloggnitz, dokąd N. Pan jutro ma odjechać. 


skę przez odrzucenie wniosku swego posła, i do- 
zwoliły, aby kurfirst zyskał czas do przeprowadze- 
nia swego planu, utraciłyby niezawodnie resztę po- 
ważania w Niemczech. Gabinet pruski oznajmił 
więc drogą telegraficzną w Wiedniu, że sam na 
własną rękę, jeźli nie będzie poparty przez Bun- 
| destag, sprzeciwi się wykonaniu planów kurfirsta. 
| który reskryptem swym wyborczym urąga hono- 
| rowi Prus i Austryi, nie zważając na podany przez 
nie wniosek, i lekceważy powagę Bundestagu, któ- 
ry wziął na siebie spór jego z reprezentacyą kra- 
ju załatwić. To oświadczenie gabinetu pruskiego 
odniosło pożądany skutek. Austrya zgodziła się Da 
| postawienie wspólnego wniosku, domagającego się 
| od kurfirsta zawieszenia rozpisanych wyborów. 
W 24 godzinach zwołane zostało nadzwyczajne 
posiedzenie Bundestagu, i wniosek rzeczony przez 
Austryę i Prusy podany i do wydziała spraw hes- 
sen-kasselskich do rozpoznania przesłany, dziś ju- 
tro stanie się zapewne, w skutku prawdopodobnćj 
uchwały Bundestagu, dla kurfirsta rozkazem *). Tru- 
dno bowiem przypuścić, aby wircburczycy sprze- 
ciwili się wnioskowi, obstając przy pierwszćj 8wo- 
jéj uchwale. Dla poparcia żądania swego Prusy 
dały podobno rozkaz dwom korpusom, czwartecn 
i siódmemu, bycia gotowemi do marszu. Tymcza- 
sem jenerał-adjutaut królewski Willisen wysłany 
został do Kassel z misyą do kurfirsta. i 
Pan von der Heydt koncesyami finansowemi, 
hr. Berastorfi energicznem podniesieniem sprawy 
heskićj wytrącili dwie najniebezpieczniejsze bronie 

z rąk przyszłćj Izby poselskiej. 


O, 


dwóch zaś pełaomocników wstrzymało się od gło- 
kw dla noz re um 
: iadomości z Włoch odnoszą się ciągle a prze- 
Przegiąd polity ozny. ważnie do doniesień o pobycie króla Wiktora rad 
— er w ei. geek przyjmowanego z wiel- 
im zapałem w téj prowincyi, a zapał z jakim 
T (14 „kai telegraficme. wiż jest tam przyjmowany podają za Pla wi- 
ryes maja. p na wodę fregaty | qoczne, jak silną tam jest myśl zjednoczenia Włoch, 
pet "gb Cesarz Maksymilian“ odbyło się 8zczę- | jak szczerą radość z jéj spełnienia. Wiktor Ema- 
e. $ ; , auel popłynął jak wiadomo, 10go t. m. do Sycylii 
Liworno 13 maja. Wieekról Egiptu odpłynął |ą depesze telegraficzne mówią; iż 11go T Bëj 
do Tulonu, s po południa wjeżdżał do Messyny mając pfzy so- 
Neapol 13 maja. Ks. Napoleon przybył ta|bie ministra Ratazzego i mera miasta; ogromne 
Le nd yn 14 maja. Na wczorajszem posiedzenin iłamy ludu, zwięzszone włościanami z okolicy, 
Lady AoA, wię wiodcjał „ podeskywiyce -mainietoe | | 1755 EE in z botilen m Masok, piyi 
stwa spraw zagranicznych Layard na interpelacyą | w dniu tym, jak mówi powyższa depesza, przybył 
Griffitha, iż rząd francuski nie przysłał rządow! | tąm książę Napoleon. — Sprawa rzymska jest cią- 
angielskiemu żadnych wyjaśnień względem podróży | sle w status quo, a doniesienia z Rzymu nie mó- 
ks. Napoleona do Neapolu. K wią jeszcze o przybycia posła francuskiego margr. 
kowej. W ostatnich czasach Skowroński wyraźnie dzi- | Trebinia 18 maja. Senator czarnogórski Ita: | Lavalette. - > be ge ais 
waczył, a testament jego, w którym o Chrystusie, Ma- | #01702 zajął w kilka tysięcy ladzi stanowisko w|  Dzienviki francuskie z 13go zajmoją się najmo- 
homecie, Lutrze popisał brednie, jawnie zdradza obłą- Duga i Bogaczu i "Oitia podobno uderzyć na cniéj sporem osobistym między redaktorem dzien- 
kanie umysłowe. W tym testamencie bowiem - powiada, Popeye a B gro se zrabowali i 8pa- | pika półarzędowego Pays, p. Grandguillotem, a re- 
Cesarzowa zamieszka m Reichenau czas jakiś, po- że nie chce ginąć tak jak tamci, lecz jawną Śmiercią gd one Bory daktorem dziennika Temps p. Nefftzer i jego współ- 
tem uda się do Possenhofien do Bawaryi do ro-| y P'omieniach chce się unosić. Niemiał on jednak ani piopi p" Olosan urep: WISENa po- 
ODM E iga N.. Peai olo zj Ludwika | 795! ani ;żala do p. Dolańskiego, czego najlepszy do-| Uwaga publiczna w Austryi zwrócona znów w tej łowa tych dzienników w swych biuletynach poli- 
Sa bawi. PG Gówariówij wód stanowi jego własne zeznanie. W jednym bowiem | chwili do spraw zagranicznych. Osobliwie rozwią- tycznych umieszcza noty przez obu redaktorów 
— Gdy proces przeciw dziennikom Vaterland-Ost ustępie testamentu pisze: „że żal mi właściciela, iż |zanie kwestyi heskiej nie tylko przez wzgląd na | ogłaszane, a szydzące z teoryi p. Grandgauillota, sta- 
W 44 M p Nachrichia cdł a został co || gPos6b mojéj śmierci trochę go zgryzie, jednakże |nią samą jest przedmiotem zajęcia, jako raczej |rając się mu udowodnić, że ten redaktor półarzę- 
und West 1 Neueste km ten odłączony = 00 |to nie, bo jest assekurowany*, a dalej zostawia mu|z powodu, iż wystąpienie energiczne Prus nadało dowego dzicnnika zdaje się dla tego uważać p. 
do pierwszego z tych dzienników, który z ki gen swoją trzechmiesięczną pensyę jako wynagrodzenie, „że |taki tej sprawie obrót, jaki ona teraz bierze i znie- Duv:rnois niehonorowym, iż tenże otrzymał naganę 
say ck tego tylko razem sądzony być mial, .£€ | nie wypełniał swoich obowiązków jak był powinien.“ woliło Austryę do poparcia kroków przez Prusy |*© strony ministra! Zresztą dzienniki te roztrząsają 
współoskarżonym jest drukarz Earich, drasujący — QOsobliwsze zjawisko przyrodzone spostrzeżono | przedsiębranych. Żaprzeczają teraz znów wieśc | JESZCZE mowę lorda Palmerstona w parlamencie o 
wszystkie te dzienniki; dziś wydany został wyrok | 26go kwietnia w okolicy wsi Kamiennej ńa, Bukowinie. |o nowych układach między Cesarzem Francuzów | przymierzu francusko-angielskiem, którą jutro po- 
a emaa ans a obwinionych arty- | Około godz. Stój wieczór powstał wiatr, który prze-|a Arcyzs. Maksymilianem względem przyszłego damy w całój obszerności, a o którćj już przed 
s xp m e ! ipp, Po „wzglę pe araa sesh szedł w mgnieniu oka w burzę straszliwą. Podczas | tronu meksykańskiego, jak to niedawno głoszone. kilka dniami pisaliśmy. 
-oké 0 pi k razy Majestatu. ysokość kary LĄ tój burzy spadło na ziemię mnóstwo nieznanych roba-| Długo trwający ucisk i prowokacyjne prześlado- Rząd angielski zawarł z rządem Stanów Zjedno- 
iż eie g zie dopiero „A py pn d ków, mających parę cali długości a grubych jak mały | wania jakich się ciąglę zarząd policyjno wojskowy czonych amerykańskich „nowy traktat, mający na 
ke kmh. wymienionych dzienników. ae us palec u dziecka, i na obu końcach spiczastych. Zda |rosyjski dopuszcza w Królestwie i w prowincyach cela stłumienie handlu niewolaikami. Rząd amery- 
ada na edy ię aih = red rzyły się wszakże dłuższe i grubsze z tego samego | Zabranych, ciągle zawodzone obietnice uszanowani» kański pozwolił, aby handlowe okręta Unii ulegały 
ów "JE: 9 ky oczach wo 4 jak rodzaju, lubo mnićj tych ostatnich było. Deszcz ten| praw narodu i indywidnów, obietnice po których | Prawu rewizyi, podobnie jak ma ulegają okręty 
Koku thoda ziwny wypadek, pokazujący. =“, |robaczywy trwał tylko krótką chwilę, mniej więcój o-| tylko podwajają ucisk, — wszystko to zniecierpliwik wszystkich europejskich narodów, prawu mające- 
achodzić sprzeczność między zamiarem. 2 |koło 20 sekund, poczem ustał, lubo burza nieprzeszła | niektórych i wywołuje tragiczny odwet, który jest | vu na celu stłumić handel ludźmi. Times donosząc 
wow E przynajmaiej, jak różnie zamiar 000014: | jeszcze, j groźną przestrogą, iź nie należy do ostateczności |0 tym traktacie, dodaje, że to jest owoc wojny 
pk 4 ym Vaterland najmniej mógł się port — Bogate fabryczne miasteczko Enshede w Ho-|do rozpaczy przywodzić narodu. Powtórzymy tu | % separatystami ; bez tego, Unia nie byłaby zezwo- 
silniej danin Petot Aay zostanie: w` tem; „ry pry landyi sgorzało 8go b. m. Wszystkie fabryki, 4 ko |jednak z naszym korespondentem słowa, iż or lila na zawarcie takiego traktatu; walka z sepa- 
ta ik à sze hijai: O procesio tym damy p0Ž010) | ścioły, ratusz, poczta, domy mieszkalne poszły w pe-|konani jesteśmy, że te prowokacyjne prześlado- ratystowskiemi stanawi, w których jest jeszcze 
na ATAOE S I j „ |rzynę, i nie było możności ratowania, gdyż ludzie z ży-| wania rosyjskie nie zepchną narodu ze stanowiska niewola Murzynów, popchnęła naturalnie Unię do 
— Obecnie bawi w Wiedniu deputacya z kraju |ciem tylko wynieść się zdołali. Kilka tysięcy.osób jest |na którem jest silny i nieodstępny dla nieprzy- silniejszego działania w celu zniesienia tej piewo- 
weneckiego, która między innemi podała prośbę o |zupełnie bez dachu. Powodem tego pożaru była nieo- | jaciół, nie ściągnie z drogi, na której wewnętrzną li i przywozu nięwolników. Dodaje nawet Times, 
zwolnienie opłat, jakie gminy składać muszą za strożność. Kiedy król Holenderski przejechał tamtędy | pracą rozwinie swoje siły moralne i materyalne. że dotychczas pobożni mieszkańcy z Bostonu i fi- 
tych, którzy przed poborem wojskowym uchodzą | w podróży do Paryża, magistrat rozdarował między u | Czem są obietnice i uroczyste przyrzeczenie lantropi z Nowego Jorku zatradniali się handlem 
z kraju. Rozporządzenie wydane jeszcze za rządów |bogich ludzi rusztowanie i wiązanie bramy tryamfalnćj, | czynione w Petersburgu, lub głoszone przed Ev- niewolników i na własnych okrętach przywozili 
Bacha zmuszało familię zbiegłego, a w razie Jéj | wystawionej na przyjęcie króla. Drzewo to zajęło się|ropą, a czem zarząd policyjno-wojskowy rosyjsk: ich z Afryki do poładaiowych Stanów. 
ubóstwa gminę jego do zapłacenia 1200 złr. taksy |przy rozbierania go i stąd powstał pożar. w Królestwie? jak przyrzeczeniom słownym wol: 
awalniającćj od służby wojskowćj. Pod ciężarem| __ Jatro w piątek dnia 16 maja, Ś. Jana Nepo- | ności dla kościoła i naroda zaprzecza faktycznie| Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu'”. 
tój opłaty niektóre gminy upadają. Na cały KT2) | mącena męczennika. zarząd rosyjski w Królestwie uciskiem i prześla-| Prankturt n. M. 15 maja. Według doniesień 
Kyo pio iu my Ad kę oj SASA © tui a a a | 
? AL gn „jiyca s skiej, — przekonał się już szanowny Arcybisknp | ra; wi i j i i il 
iatwości komunikacyi na granicy suchej tudzież Gospodarstwo, przemysł i handel. Poliński, który sam w dobrej wierzę obietnice te jc coach Wilisea od Sitorai | 
motae: jest łatwe do wytłumaczenia, wypadłoby powtórzył. Podajemy wyżej na wstępie akt urzę- | wieczora zajął na miejsce pobytu Milnden w Han- | 
SP Olockalmo, aaletytwóć ta czyni | nat PROGRAM Padł py mc-y bapane h ber sajen | 
le wisdomo, należyto czymi ju . > ; : i jecenia. Dowiadujemy si ; 
pei k gm 2 ikony, Sen za tych zysk naley secie AAA y den spi bec asów Pi urzędowej rd „w pe Kadrę cy nd pomoc | 
jeszcze przed dwoma i trzema laty wyszli z kra | |. 0 %o-przemystowćj owskićj, w sobotę dnia 17| kg, Arcybiskup list do wojennego jenerała guber | ktorstwa Heski i yni - | 
ju Zbiegostwo ze wsi bywa mniejsze, ale miasta | 7958 1862 roku o godzinie czwartćj z południa w;gma- Satoa Kriżanowskaho, że gnu torstwa Heskiego zdecydował się uczynić zado- | 
) | ; o ir. | „ że postępowaniem swojem | syć onegdajszéj uchwala Zgromadzenia związko- 
znaczny „liczą kontyngens brakujących popisowych. chu Arcybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego (przy | ząd i policya wywoł je: najsmutniejsze zajścia i > i wig 
ek olida, z jakiéj rząd wydając to pra- epa nanj „pod liczbą *%3 na pierwszem piętrze) aloe saledliwicca zmyć zen. m wier- 4 26 R Red! CE oś wj ASA = | 
żeli R ess „ nie ma słasznój podstawy, bo Je- yć się mającego. nego luda w domach Bożych, a prosi zarazem| Petersburg 15 maja. Dzisiejszy „Journal de ih 
ści. pisaia i ivea i wojskowa nie jest w możno- 1. Narada nad propozycyą Wydziałą miejskiego | wojennego gubernatora, aby raczył pamiętać, że | Sy, Petersbourg wzywa Elektora Heskiego, ażeb, I 
W aaia odzenia zbiegostwu, jakże przeszkodzić w Krakowie, komunikowaną pismem tutejszego magis- Arcybiskup jest pierwszym dostojnikiem Kościoła naśladując króla Bawarskiego, rzekł: Chę j żyć 4 H 
Pag. sw osiadająca do tego Środków | tratu z dnia 26 kwietnia b. r. L. 5719, w przedmio- |a nie słagą policyi któryby jej połecenia spełaiał. pokoja z ludem moim. : uneg ży fi 
GARY A sły odzi tu jeszcze i ta okoliczność, cie obmyślenia środków celem założenią w Krakowie| Niech nam tu wolno będzie przypomnieć cośmy Paryż 15 maja. Monitor dzisiejszy donosi, i 
opisowych któzey AS za tych nawet zbiegłych | głównego targowiska zbożowego, a w danym razie ce-| w tem miejscu pisali dnia 18 latego, gdy ks. Ar-|żę w skutka niezgody między  sprzymierzonemi lj 
p p N eod 5 yby się stawili, możeby nie |lem wzięcia udziału w składzie mięszanéj komisyi|eybiskup przybył do Warszawy i otworzył zam |naczelny wódz wyprawy hiszpańskićj Jenerał Prim l 
riper a wia w. do słażby. Jak praktyka |z Członków rzeczonego Wydziału, tudzież Izby han- | knięte kościoły i gdyśmy podawali ówczesną jego | zadał, aby wojska wę faze pary na okręt JIM 
wa I i epee: APE 4 zaledwie trzeci popr dlowo-przemysłowój i Komitetu c. k. Towarzystwa g08- w kościele katedralnym przemowę. Mówiliśwy: „Co maii odmówił udzielenia eae i $ amsi jj 
ni sapłacić za tych weni aa fajli 2 ag ITEE EE 0 IA Aoc zupełnie w dobrą wolą ka. Feliń-|Gaseta, aby objął dowództwo w razie jeśliby 
A 7 e rzy mającćj, skiego, a oceniając szczerość i energię jego wy- | Prj i i i 
z kraju. Jaki zaj rezultat starań deputacyi we- | W Krakowie dnia 11 maja 1862 roku. rowr e oraś z powiemy, że z jed ej kad Prim -aaen się przy swojem. 
neckiéj, niewiadomo. Sekretarz J. Załuski. (m. p). lny pojmujemy dobrze naród nieutający obietnicom | Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny. 


żytym, z łaski tylko był trzymany przez dłuższy czas 
w Grembowie u brata p. Ludwika Dol., lecz gdy dzi- 
wactwo jego już do tego stopnia się posunęło, iż po 
dwa razy głodową Śmierć sobie zadać chciał, zmuszo- 
nym się widział właściciel Grembowa, ażeby uniknąć 
zgorszenia prostego ladu, ze służby go stanowczo od- 
dalić. Skowroński dostawszy na wstawienie się p. Do- 
lańskiego służbę w bliskim Zbidniowie, gdy dla tych sa- 
mych przyczyn i tam się utrzymać niemógł, udał się 
wprost do Rakowój w roku zeszłym, oświadczywszy 
z góry, że nigdzie jnż nie pójdzie, i chociażby niebył 
potrzebnym, raczój z głodu zginie, jak żeby gdziein- 
dzićj słażby szukał. P. Dolański z miłosierdzia tylko 
przyjął go, a znając zdawna jego nieudolność w go- 
spodarstwie oraz lenistwo, oddał mu nadzór nad wy- 
dawaniem paszy i obroków. Gdy atoli opieszałość Sko- 
wrońskiego tylko większy nieład sprawiała, a tenże 
pomimo wypowiedzenia służby odejść niechciał, zosta- 
wił mu pensyę i przez wzgląd na długoletnią służbę 
u familii mało go do czego używając, pozostawił w Ra- 


Wiedeń 14 maja. W chwili obradowania Izby 
deputowanych nad budżetem, ważnym 8ię wydaje 
być następujący artykuł ministeryalnej Donau Ztg, 
jako przedstawiający niezawodnie zapatrywacie 
się rządu na kwestyę deficytu, która nie przyszła 
jeszcze pod narady rzeczonego zgromadzenia. Je- 
żeliby zaś Rada państwa nie poszła za skazówką 
w tym artykule jej daną, to $. 13 konstytucy! 
pozostanie zawsze jeszcze dla ministeryam drogą 
wyjścią z tradności deficytowych, boć Rada pań 
p nie jest Radą nieustającą. Oto rzeczony ať- 


uł: 

„Izba deputowanych zajmuje się ciągle jeszcze 
budżetem rozchodów. Przechodząc tak z jednej do 
drugiej kategoryi, pomimo gorliwej i zasługujące) 
na uznanie chęci robienia zaoszczędzeń, będzie 
musiała obliczyć ogółową kwotę, na której pokry- 
cie zwyczajne dochody nie wystarczą, a kwestya 
powiększenia takowych z tem większą natarczy. 
wością narzacać się będzie reprezentacji. 

„Stawiając się niewiedzieć jak, nie można przed 
tą kwestyą zejść z drogi. Wszystkie te sztucznie 
poplątane wymysły finansowe, jakiemi nas z ró- 
żnych stron obrzueono, biorą po większej części 
jedną tylko stronę przedmiotu na uwagę. Główne 
jednak kwestya pozostaje zawsze na każdy wy- 
padek ta sama: Jak można zapobiedz deficytowi 
chronicznemu nieskontraktowawszy nowych długów 
i przez powiększenie procentów od nich przypa- 
dających nie obciążając ciągle coraz bardziej kon- 
trybnentów ? i b s 

„Jeżeli się już jak największą może pe zapro- 
wadzi oszczęducść, pozostają jesżcze, CHCĄC uni- 
knąć zaciągania długów, dwa tylko środki: refor- 
ma systemu podatkowego w zamiarze otrzymania 
mniejszym niż dawniej kosztem większych przy- 
chodów bez nowego lub większego obciążenia 
kontrybuentów, albo też stopniowe podwyższanie 
podatków istniejących. 

„Przypuściwszy, że u nas ma drodze reformy 
podatkowej dadzą się otrzymać lepsze przychody 
aniżeli teraz, to jednak nie można pominąć, %0 
chcąc to uskutecznić, nie miesięcy ale lat potrze- 
ba. Widoczna jest tradność i szczególność podo- 


Posiedzenie 100. 


*) Depesza telegraficzna zawiadomiła nas wczoraj, 
że uchwała ta zapadła. (Prz. Red. Cz.) 
s 
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CZAS z Piątku 16 Maja 1862. $, 


do Galicyi. Henryk Sohraidt do Prus. August Krueger do 
Wiednia. August Trieschman do Szyc. 

HOTEL POLLERA. K. Kopystyński ob. z Królestwa. J, 
= | Zehdniker kup., Gerhard Mąuve urz., Henryk Janow nadleśn., 
Henryk Herardin z Prus. d 3 

Wyjechali: Karol Majewski, K. Mołodecki wł. dóbr do Kró- 
lestwa. Szymon Kupinicki, Wilhelm Elberglut kop. do My- 
słowie. Emanuel Lösenfeld kup. do Galicyi. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 15 Maja. 


Banknoty polskie za 100 złr. now. . . «złp, 
Ruble srebrne nowe na mon. polską agio. „ 
Talary pruskie za 150 złr. now.. . „ , talar 


Srebro NOWE „Ls, 234 © 6 © ne cle złr. HOTEL DREZDKENSKI. Maksymilian Marszałkiewicz wł. 
Półimperyały rosyjskie . . . „. ., z dóbr z Kamienicy. Henryk Kurzweil rządca z Ryglic. Józef 
Napoleondory 20-fr. - .. s, .„,.'g Bochniewicz ob. z Błażkowćj, Aleksander Kurowicz rządca 
Dukaty holenderskie ważne ,, . .. . » dóbr z Drogini. Kornel Chwalibóg wł. dóbr z Grojca. Antoni 

p  austryackie nisi Ee a „ie » Kotuliński ck. urz. z Andrychowa. Apolinary Dzwonkowski, 


Listy zastawne galic, z kupon. na mon. kon. » 

n » n » na wal, aust. p 
Obligacye indemn. z kuponami . . . . » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. » p 
Akcye kolei ga]. bez kup. zupełnie wpłacone p 


Listy zastawne polskie, z kuponami . . złp. 
EE hh i MJ 00 0 Ę 


Leon Dzwonkowski wł. dóbr z Kielanowic. 
Wyjechali: Michał Dobrzyński wł. dóbr do Jodłowy. Mi- 
siągiewicz pleb. do Tarnowa. 


p OJ 
imseraty. 


47 a raana 15 Maja (telegraf.) 
ro 1 ....... . © > .... 

IZ FOT sy Mo 89. Obwieszczenie. 

Adka, kt” SRA ot BIMET © C. k. galic. Prezydyum Namiestnictwa. 

Londyn 10 funt. szterl.  » » » + « « » » è Względem ukonstytuowania komisyi namiestniczéj 

Dukat pojedynczy + - + » + + + ++ 9 £ w ERS kd i wladzy obwodowéj w Wadowicach. 

|. Wiedeń 14 Maja. ego c. k. apostolska Mość raczył najwyższem 
Pożyczka skarbowa. postanowieniem "i dnia 19 listopada r, z. najła- 
5%,Metaliki na wal, austr. . . „ . . . . à skawićj rozporządzić, aby najwyższa polityczna 
sd? E cana RE SAY i administracyjna władza królestwa Galicyi i Lo- 

5% Oblig. ndemniz. niższej Anstryl . . « . domeryi wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem 

SĄ o» R węgierskie „ . . . . i księstwami Oświęcimem i Zatorem była w ręku 

S" s chorw. słow. ban. '. rezydującego we Lwowie jeneralnego Guberna- 

3 da » M parais, Po TB tora, a temu podporządkowane zostały dwa pod- 

5% s z siedmiogrodzii© 3 władne a niezawisłe polityczne rządy krajowe we 

BSE 5 innych krajów kor. . Lwowie i w Krakowie. i > 

5%, Pożyczka nowa wenecka . . . . . . ; Zakres czynności nowego politycznego rządu 
» Listy zastawne. krajowego w Krakowie ma się rozciągać na miasto 

5%, banku narod. PROZTNA 8 8 Kraków, teraźniejszy obwód krakowski i obwody 
ną = SA, A o | ANS rzeszowski, tarnowski i sandecki, zaś Czynność 
ia g losowane w wal. austr. . urzędowa Namiestnictwa we Lwowie ma się ogra- 

4/, Tow. SA gie 2 „aż... niczyć na wschodnią część kraju, 

TF jo. ach Gz 1000 ada 1 1 „|os col 98 o] „PY Przygotować przejście do tego urządzenia 
| » 7791 BS100W Gao. UNI 145 50/144 50 | politycznój administracyji, raczył oraz Jego c. k. 
"ME zr. 1854 na 4, . . . . | 98 2597 75 |apostolską Mość rozporządzić najłaskawićj usta- 

pne da ~») WICOJKIE nowienie komisyi namiestniczej w Krakowie, tu- 
k tryestakie BĄ ABEL MEG 16 dzież prowizoryczne przywrócenie władzy obwo- 
„ żeglugi par. na Dunaju , . ,. ... dowćj w Wadowicach, z dawniejszym swym za- 
» Księcia Ksterhązego na 40 złr. , . . . kresem czynności i okręgiem urzędowym. 

n Soeh San 038% R Wspomniona c. k, komisya namiestnicza w Kra- 
de Księcia Clary i AENG kowie i c. k, władza obwodowa w Wadowicach 
„Hr. St. Genois YR- sioi rozpoczynają działalność z dniem 29. Maja b. r. 

„ Miasta Budy SAN gii wia Co się podaje z tym dodatkiem do ogólnćj wia- 
» kowe karintia 20 „ .. domości, iż na przyszłość komisya namiestnicza 
» a RETIE AE, w Krakowie wykonywać ma w przydzielonym 


Aii Keglewicza 10 


cye bankowe i przemysłowe. ` okręgu urzędowym polityczną administracyę we- 


Akcye banku narod. austr. „ „ s... wg dług zakresu działania c. k. Namiestnictwa we 
zakładu kr er : Ą P 
» u kredytowego ssp . „ „ « » » Lwowie, wyłącznie niektórych temuż pozostawio- 
n. żeglugi parowej na Dunaju. . ... ., nych czynności 
„ kolei północnój Ces. Ferd.. . . . . . | 2278 |2276 |" F . k Sia 
hi pa mea AE 3 PIĄ 73 —|272 50 Od Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
zachodniej Ces Elżb. , . . „ . . dni ja 1862, e 
g kie ydy powód Lwów, dnia 5 maja (621-2-3) 
s 5 Sarze lecia ke „atk 0 | ° li t . 
ołudniowój . . 2 *5, „ « + » 7 
EG ONAA s!oszenie lcytacyi. 
Kursa zagraniczne (3 miesięczne). —— 
yes A hola o egal tad 34 kl [Nr. 1786] Magistrat król. głównego miasta Kra- 
ŻE, szeń Pee, eesse że 111 —/110 8% | kowa podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
Frankfurt n, M. 100 zł. nadr. . . , | F23 |q1 26 14 — | Wypuszczenia w dzierřawę placu miejskiego na skład 


Genna 100 lirów piem. . , drzewa służącego, nad brzegiem Wisły przy Skałce 


. 
. 


= m m a Z 
Disconto miejscowe 


Hanang, 90, marków o. - « ee 3 obok gruntu Wolfa Schönberga położonego, na czas 
Te n 000 e aj od 1 Czerwca 1862 do 31 Maja 1865 odbędzie się 
Londyn 10 funtów. . . . IIF zi w dniu 22 Mają 1862, w gmachu magistratu w bió- 
Paryż 100 franków . . . . . „ . . 3; rze Departamentu 1, o godzinie 10 przed połu- 
$ Waluty. dniem publiczna licytacya. 
Cesarkie kapay A 0 aeS drs Warunki licytacyi mogą być przejrzane w Bió- 
AJ auaa nori oa rze. Departamentu I Magistratualnego. 


n dnkaty na wagę . s.. « « « « * 
» n obrączkowe . . s » « « » 
Złoto al marco , . . . . . 

Napoleondory „ „. ., 


oe BiP $ 6,0 


Kraków dnia 26 Kwietnia 1862. (597-3) 


Obwieszczenie. 


;9 0 070 7w © 


Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
NE O RARE a etA a 

m. REDOBYZ DWA 92 «me ad2 SCM 
Talaryzwiązkowe . - « „2. 4u 50 
Pruskie bilety kasowe. . . č 


Lwów 13 Maja 


[Nr. 1495]. 
Przy ósmém w dniu 30 Kwietnia 1862 r. przed- 

sięwziętem losowaniu obligacyj funduszu indemni- 

zacyjnego Galicyi zachodnićj następujące obligącye 
do spłacenia wylosowane zostały jakoto: 

i Obligacye z kuponami: 


20:44 MiG Z 6 le) 6 6.9 


40 ob le © GG Miase je 


Paat doga „nod na 50 zir. i OTA 
| Mer esenti A, ERZE AC ak Nr. 263, 589, 812, 944, 1,035, 1,138, , 
Pólimparyal zosjak iteag” 1,881, 1,941, 2,022, 2,349, 2,845, 3,121, 3,186 
a 0 00500, O 2 3,341, 3,622, 3,026, 3,640. 
Listy zastawne gąfic. bez kupon. wal. austr. , Na 100 zir. 

n. » nm mo W mon, kon. Nr. 125, 502, 1,300, 1,407, 1,435, 1,887, 2,007, 
Oblig. indemn, bez kupon. . . . s . so . : 2,057, 2,089, 2,237, '2 522, 2,599, 2,992, 3,038, 


Pożyczka narodowa bez kupon. . . : 
Warszawa i4 Maja, 

BOG OTW 

Obligi skarbowe . , 

Kupom, «o 2-6: » WRRLUWÓĄ Ł 

Listy zastawne III okresu . . . 


©... soo osr 


= | 3,456, 3,656, 3,658, 3,727, 3,774, 3,921, 4,047, 4,055, 
4433, 4,471, 4,503, 4,029, 4,534, 4,738, 4,917, 
4,964, , 5,037, 5,065, 5,166, 5,181, 5,193, 0,797, 


Wrooław 13 Maja., 


Banknoty austryackie w mon. nowćj . . „ . 11,200, 


eewo rran brr ih ED. 22 11,521, 11,684, 11,896, 12,023, 12,082, 12,096, 
PEL listy satawne, | - PZU o 12,118, 12,154, 12,194, 12,298, 12,312, 12,367, 
Poznańskie listy. zastawne 49, 11 11 1. 12,485, 12,492, 12,596, 13,222, 13,295, 13,412, 
Obi KG MAP EE 75 4 * ee 13,461, 13,486, 13,562, 13,116, 13,808, i 13,998. 
Paryż 13 M spy! Na 500 złr. ` 

Ma aen PATRIS Mairi ioga Nr. 161, 169, 207, 211, 225, 241, 242, 422, 
== | 580, 786, 846, 903, 927, 936, 1,103, 1,127, 1,336, 

Konsole. Londyn 13 Maja. 3,342, 


OuA/fnEon «ja» a 0-5 


2,381, 2,426, 3,026, 3,038, 3,075, 3,084, 


3,481 
Na 1,000 zir. 

401, 417, 446, 515, 628, 
0, 1,781, 2,027, 2,212, 
2,307, 2,335, ,2,360, 
2,547, 2,654, 2,657, 
3,174, 3,312, 3,592, 
4,426, 4,450, 4,649, 
4,982, 5,011,- 5,028, 
5,287, 5,301, 5,330, 
"6,576, 6,6038, 6,780, 
7,312, 7,680, 7,704, 
8,386, 8,411, 8,500, 
9,261, 9,277, 9,381. 

Na 5,000 ztr. 7 
Nr. 54, 409, 490, 676, 962, 987. 

Na 10,000 zir. 
Nr. 100, 202 z. częściową kwotą 


Nr. 418. f 
Obligacye Lit. A. 

Nr. 171 na 200 złr., Nr. 730 na 840 złr., Nr. 922 
na 2,000 złr., Nr. 1,038 na 420 „złr.. Nr. 2,245 na 
2,000 złr., Nr. 2,474 na 110 złę., 2,572 na 1,350 
zir., Nr. 2,848 na 70 złr., Nr. 2,851 na 90 złr. i Nr. 
2,937 na 430 złr. 

Powyższe obligacye wypłacone zostaną wedle 
istniejących przepisów w wylosowanych kwotach 
kapitału po upływie sześciu miesięcy od dnia: wy- 
losowania w e. k. kasie funduszu indemnizacyjne- 
go w Krakowie, która to kassa zarazem za niewy- 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Odchodzą: 


s Krakowa do Wiednia 7 rano; 3. 30 po południu = do War- 
s%awy 8 rano; 3. 30 po południu — do Wrocławia 
8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano — do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 
wieczór — do Reesvowa 6. 15 rano; — do Wie- 


Nr. 283, 295, 
1,737, 1,760, 
2,228, 2,304, 
2,522, 2,542, 
| 2,752, 


1,028, 
2,215, 
2,398, 
2,697, 
3,700, 
4,858, 
5,083, 
5,424, 
6,783, 
7,760, 
8,604, 


łicwki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 wieczór. 

a Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy co Saćzakowy 6. 30 rano; 1). 27 przed poł.; 2. 15 
po południu. 

z Swczakowy do Granicy 11. 16 przed poł; 2. 26 po poł. 
7. 56 wieczór, 

ze Lwowa do Krakowa 4 rano; 5, 10 wieczór. 

+ Rsessowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro- 
cdawia i Warswawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór — ze Lwowa 2, 54 po południu; 6. 15 
rano — z Rsessowa 7. 40 wieczór; — z Wieliczki 
6. 40 wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9, 15 wieczór. 


Przyjechali od 14 do 15 Maja 1862. 


HOTEL SASKI. Wincenty Cotnarski, Józef Jakubowski, 
Edmund Jastrzębski, Władysław Dobrzyński wł. dóbr z Ga- 
licyi. 


Wyjechali: Józef Karwicki ob., Stanisław Kozierowski, $o- 
weryn Źłowocki jeometra do Królestwa. Klementyna Homo- 
laczowa. Tytus Dembowski, Włodzimierz Bobrownicki, Apo- 
linary ob, Bernacki, Mikołaj Postolski, Kazimierz Drz wiecki 


W Drukarni „CZASU“, 


, 9,215, 


6200 złr, i 


złr. nowe obligacye w nominalnćj wartości 3,800 
złr. wystawi. 


losowaną część obligacyi pod Nr, 202 na 10,000 


W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed terminem 
wypłaty wylosowane obligacye również uprzywile- 


jowany austryacki bank narodowy w Wiedniu es- 


komptować będzie. 

Prócz tego w skutek rozporządzenia Wys. c. K. 
Ministeryum Spraw Wewnętrznych z d. 15 Czer- 
wca 1858 r. do liczby 13,096 wydanego wykazują 
się ponownie następujące w dniu 30 Października 
1858 r., w dniu 30 Kwietnia i 31 Paździer. 1859 
r, w dniu 30 Kwietnia i 31 Pażdziernika 1860 r. 
i wdniu 30 Kwietnia 1861 r. wylosowane a od 


terminu opłaty, tojest ód dnia 1 Maja i 1 Listo- 
pada 1859 r., od dnia Ł Maja i 1- Listopada 1860 


r, nareszcie od dnia 1 Maja i 1 Listopada 1860 r. 
niespłacone obligacye a mianowicie: 
A) wylosowane w dniu 30 Października 1858 r. 
obligacye z kuponami: 
na 50 złr. 
N. 714, 847 i 1,685. 
O złr. 


Na 10 
Nr. 2,20t, 2,704, 4,039, 4,105, 4,304, 5,206, 5,566, 
6,161, 6,959, 7,831 i 9,160. 
Na 500 zir. 
Nr. 10 i 856, 


Na 1,000 złr. 
Nr. 1,222 i 5,059, 

Na 5,000 zir. 
Nr. 670. 


B) wylosowane w dniu 30 Kwietnia 1859 roku 


obligacye z kuponami; 
j Na 50 złr. 
Nr. 1,033 i 2,566, 


Na 100 złr. 
Nr. 2,553, 5,064, 5,348, 6,637, 6,875 i 8,580. 


Na 500 zir. 

Nr. 850 i 1,498,' 
` Na 1,000 zir. 

Nr. 209, 2,664 i 2,908. j 


C) wylosowane w dniu 31 Października 1859 r. 
obligacye z kuponami; 

Ma 50 złr. 

Nr. 305, 575; 773 i 1,501. 


Na 100 złr. 
"Nr. 983, 989, 1,016, 4,115, 6,106, 6,540 i 7,655. 
r i ; 


Na 500 zir. 
Nr. 349 i 853. | 
O złr. l 


Na 1,00 
Nr. 955, 1,445, 1,803, 4,912 i 5,880. 


D) wylosowane w dniu 30 Kwietnia 1860 roku 


obligacye z kuponami ; i 
Na 50 zir. 
Nr. 933, 1,009, 2,061 i 2,520. 


Na 100 zir. 5 
Nr. 327, 867, 2,314, 3,031, 3,422, ,3,741, 4,508, 
5,020, 5,971, 6,047, 6,461, 6,606, 7,379, 7,524, 7,632, 


8,268, 9,407, 10,210, 10,546 i 11,122, 
Na 500 zir. 
Nr. 848 i 1,792. 
zł 


Na 1,000 zł. 
Nr. 372, 2,350, 2,393, 4,151, 4,394, 4,691, 5,458, | 


5,473, 6,695 i 7,250, 
' Obligacya Lit. A. Nr. 1,745 na 1,140 złr. 


E) wylosowane w dniu 31 Pazdziernika 1860 r. 


obligącye z kuponami: 
Na 50 złr, 
Nr. 1,980, 2,063. 2,147, 2,300 i 2,832. 


10,660 1 11,192. 
Na 500 zir. i 


Nr. 346, 661, 921, 1,533, 1,782 i 2,656. 
Na 1000 zir. 
Nr. 2,549, 2,718, 2844 i 4,537. 
Na 10,000 zir. 


Nr. 775, 

[ Obligacye Lit. A. 

Nr. 255 na 60 złr., Nr. 1,003 na 450 i Nr. 1,647 
na 2,380 złr. 

F) wylosowane w dniu 30 Kwietnia 1861 roku 
obligacye z kuponami : 

na 50 złr. 
"Nr. 309, 1,229; 1,996, 2,644 i 3,086, 
Na 100 zir. 

Nr. 1,748, 2,042, 2,702, 5,687, 5,918, 5,933, 6,948, 
7,848, 7,895, 8,045, 8,174, 8,306, 8,374, 9,653, 
11,117, 11,621. 11,630, 12.472, 12,645 i 12,682. 

Na 500 zir. 
Nr. 435, 568, 806, 1,167 i 2,979 
Na 1,000 zir. i 
1.751, 3,235, 6,062, 6,175, 6,567, 7,427 i 


Na 5,000 zir, 

893. 
Obligacye Lit. A, - 

Nr. 1,968 na 1,800 złr., Nr. 2322 na 50 złr. i Nr. 
2,454 na 400 złr. 3 
z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie. obligacyj 
wyrażonych pod A) z dniem I Maja 1859čroku pod 
B) z dniem 1 Listopada 1859 r., pod C) z dniem 
1 Maja 1860 r., pod D) z dniem 1 Listop. 1860 r. 
pod È) z,dniem 1 Maja 1861 r., a pod F) z dniem 
1 Listopada 1861 r. ustało, i że w razie gdyby ku- 
pony od tych obligacyj uprzywilejowany austryacki 
bank narodowy w Wiedniu spłacił, kwoty takowe 
od kapitału przy opłacie odciągnięte zostaną. 

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księgach kre- 
dytowych c. k. kassy funduszu indemnizacyjnego 
następujące zastrzeżenia wpisane są a mianowicie : 

1. przez właścicieli doniesiona strąta obligacyj 
z kuponami na 100 złr. 

Nr. 1,080, 1,081, 2,494, 3,785, 6,565, 6,982, 8,540, 
8,541, 9,917 i 9,918, > 

jako tóż obligacyj Lit. A. Nr. 2,473 na 90 złr. 

2. rozpoczęta amortyzacya obligacyj z kuponami: 

na 50 złr. Nr. 1627, 1,804 i 1,956, 

na 100 złr. Nr. 9,532, 11,370, 12,545 i 12,546, 

na 500 złr. Nr. 1,734, 2,182 i 3,237, nareszcie 


Nr. 
7,798. 


"Nr. 263, 851 i 


3. już dozwolona amortyzacya obligacyj z kupo-| 


nami: M 
na. 100.złr. Nr. 196, 575, 805 i 7,676. 
Z ck. Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych. 
Kraków dnia 30 Kwietnia 1862. 


Za Prezesa: 
Dr. Gustaw Hailig, 
(591-3) c. k. "Radea Namiestnictwa. 


puu 


Obwieszczenie. 


[L. 6189] Dnia 27 Maja 1862 r., odbędzie się w ck. 
powiatowćj Dyrekcyi skarbu w Wadowicach publiczna 
licytacya za pomocą ofert pisemnych, w celu udzielenia 
zarządu składem hurtownym tytuniu w Żywcu obwo: 


du Krakowskiego. 

W tym składzie hurtownym w roku administracyj- 
nym. 1861 było w obrocie tytuniu 63764 funtów, war: 
tości 40248 Zł. 35 kr. i znaczków stemplowych war- 
tości 2667 Zł. 76 kr. ` ; 

Oferty opatrzone znaczkiem stęplowym na 36 kr. wy- 
kazem pełnoletności , , zaswiadczeniem władzy zwierz- 


. , . . . ń 
chniczćj względem moralności i stanu majątkowego ¿|15| 6| 27 84 | 131 93 A słaby |pogoda z chmurami è 
aeee O W W W EE e a O O e E e ne EA, 


powinny c. k. powiatowćj Dyr. Skarbu w Wadowicach. 


cytacyi można przejrzeć u e. k. powiatowćj Dyrekcji 
Skarbu w Wadowicach i w Dyrekcyi urzędów pomo- 
cniczych e. k. krajowćj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie. 


kcyi Finansowej obwodowej w Tarnowie licytacya, w celu 
oddzielnego wydzierżawienia dóbr do. funduszu religijne- 
go należących, Bierówka z Niepłą i Chrząstówka na lat 
ośm, miesięcy trzy i dni siedm, tojest od dnia 24go Czer- 


Na 100 zir. 
Nr. 1,057, 2,686, 6,677, 7,610, 8,230, 8,411, 10,385, 


w końcu wadium sto (100) Zł. najdalej do 26 Maja 
1862 r. o godzinie 6téj z wieczora przedłożone być 


300 korcy Wapna 


` gaszonego w r. 1844, 


własnością Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Poboźnego bę- 
dące, wysprzedawać się będzie od dnia 12go do 17 b.m. i r. 
w miejscu, gzie jest radołowanóm na Podbrzeziu przy brze- 
gu Starćj Wisły, a obok mostu Stradomskiego; — życzący 
sobie nabywać takowe, zgłaszać się zechcą do Doktora Ma- 
cieja Jakubowskiego, radzcy do tój czynności od Ar- 
oybractwa delegowanego; gdzie nabywszy assygnacyę na żą- 
daną ilość koroy, za jéj okazaniem, materyał «w miejsou wy- 
żój wskazanem otrzymają, w godzinach od 7éj do 12ej przed, 
a od 2éj do 7ój o poładniu, (599-4) | 


SKŁAD 
Płócien i Bielizny. 


Chustki płócienne '/, tuzina od 90 cent. i wyżćj. 
Ręczniki „  *h „ 1 złr. w.a, 


Wykaz dochodów rzeczonego składu i warunki li- 


Z e. k. krajowćj Dyrekcyi Skarbu 


W Krakowie dnia 26 Kwietnia 1862 r. _ (628--3) 


Obwieszczenie licytacyi. 
[L. 6,627]. 
Dnia 26 Maja 1862 r. odbędzie się wc. k. Dyre- 


wca 1862 r. aż do końca Września 1870 r. 
Rubryki dochodów do tychże dzierżaw należące są: 
A) we włości Bierówka z Niepłą. 
a) grunta z których 
a. 235 morgów 1480 kw. 


gruntu ornego, » 


Ê. 4 n 1560 „ ogrodów, Bielizna stołowa w garniturach na 6, 12, 485i 
Y. 39 » 142 n łąk 1 94 osób 
l MEN W 230 „ stawów. Ob pa: ; k Koi 
R SEE e EE a jeg 2 wę ka Serwetki do kawy białe i ko- 
e. 


c) prawo propinacyi, : 
b) użytkowanie budynków istniejących mieszkalnych i go- 
spodarczych. 
B) we włości Chrząstówka. 
a) grunta z których 
«) 125 morgów 951 kw. gruntu ornego, 


Białe towary wszelkiego rodzaju, jako to: Pika, 
Perkal — łokieć od 16 centów. Dymka, 
Mull, Batyst, Lino Vapeur, Glasscloth (Mull 
angielski), Koronki Valenciennes i czeskie. 

Hafty białe, Kodnierzyki i Chusteczki haftowane. 


BJ yu 297 „ łąk x ; 
W: sa oni «1: twówiak, Firanki para od 5 złr. do 25 złr, w. a. 
razem 166 „ 1345 , Chustki koronkowe wełniane (Point Lama), gre- 


nadynowe i bareżowe w największym wy- 

borze, sprzedaje po cenach najtańszych. 
F. Gumplowicz w Krąkowie, 

przy ulicy Grodzkićj pod L. 85, naprzeciw 
Składu futer W. Stanisława Armatysa. 


b) prawo propinacyi; 
c) użytkowanie istniejących budynków mieszkalnych i go- 
spodarczych, 
Występujący 28go Czerwca 1862 r. dzierżawca od- 
siać powinien: 
A) we włości Bierówka z Niepłą: 
a) 28 korcy 20 garncy pszenicy ozimćj, 
b) 89 p 28. „ żyta zimowego, 


(634-1-) 


Dzierżawca 


© ) 26, „p: — 4. jęczmienia, 
sá eri » b » ak ? poszukuje Dzierżawy na czas dłuższy za czynsz 
Ag s È rita peas roczny od 1,000 do 2,000 złr. w.a., dając wszelką 
ży wdw M dów 1% gwarancyę sumiennego dopełnienia warunków dzierżawy. 
% i U) a » Z aa Pośrednictwo w tym celu przyjmuje Adwokat Dr Bie- 
sok * À A i 
Safi aik ca Zbór AAU siadecki w Krakowie. (668-1-2) p. 


B) we włości Chrząstówka: 
a) 17 korcy 10 garucy pszenicy ozimój, 
b) 26 „ 25 „_ żyta zimowego, 


Przedostatni tydzień 


c) 15 „ — =p . jęczmienia, do nabycia 
GE 4 8. » - OWSA, z 

©: aes 8,» tatarki, 

Poikia ków 4 grochu, L 0 W 
g) 1.» —  „- siemienia, 

h) — » 24. „ lnianego nssienia, 


który to odsiew wedle tego. co istotnie odsiane będzie 

nowo wstępujący dzierżawca za szczegółowem wynagro- 

dzeniem obejmie. 

Warunki licytacyi przejrzeć można w c.k. Dyrekcyi 
finansowój obwodowćj w Tarnowie. 

į Najważniejsze są: 

| 1, Cena fiskalna jednorocznego czynszu dzierżawnego 

wynosi za 'włość Bierówkę z Niepłą . 1,270 złr. 
Za Chrząstówkę 636 złr. 

Kancyę złożyć należy w połowie czynszu jednoroczne- | 
go, raty kwartalnie z dołu płacą się. 

2. Wydatki z tytułu patronatu, jakotóż podatek grun- 
towy, dochodowy i domowy, o ile tenże ostatni fan- 
duszowi religijnemu wymierzony będzie, ponosi fun- 
dusz, resztę podatków i ciężarów dzierżawca opła- 
caó winien. 

Restaurowanie i utrzymywanie budynków należy 

do dzierżawcy. š 

4. Jeżeli dzierżawca usilnie starać się będzie, wa- 
runki kontraktu sumiennie wypełniać i intratę dzier- 
żawy podnieść, w takim razie przyrzeka mu się 
odnowienie kontraktu. 

5. Pisemne oferty marką stęplową 36 kr. zaopatrzone 
i należycie opieczętowane, z załączonem wadyum 
10%/, przyjmują się przed rozpoczęciem licytacyi 
ustnój. - 


„CONCORDIA 


po SA cent. 


z 661 obrazami olejnemi 


i w wartości 
złotych 20,000 wal. a. 
na fundusz wsparcia potrzebnych lite- 
ratów i dziennikarzy. 
Znajdują się we wszystkich kolekturach 


losów, w redakcyach, księgarniach i t. p. 
Na sprzedaż biorący, otrzymają ` 
20 od sta gotówką, 
i mają się udać wprost do podpisanego Za- 
rządu. 


8 


Zarząd Loteryi „Concordia” 


Wiedeń, Grosse Schulenstrasse Nro 824. 
gar Te losy są do nabycia w kólekturze 
Jana Bredy w Krakowie. (21-10 
Najpiękniejszy niebieski łupek do 
pokrycia dachów 


Z ck. Dyrekcyi finansowój krajowój. 


Kraków dnia 25 Kwietnia 1862 r. (593- -3) 


SYROP CHRZANOWY Z JODEM 


- : 15” O złr. L cent. 65 -za O sążeń 
przygotowany przez PP. Grimault i Spółka y RPE GM | wom 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feuillade N. 7, M2" 5 p l p ŚŚ p voy 

posiada dowiedzioną wyższość nad y non i n g Mi Area 
TRANEM RYBIM. Sa s lo» 40 „., R 
ry e RE ES 


Według świadectw wielu. lekarzy ordynujących w szpitalach 
Paryzkich, świadectw zamieszczonych w metodzie użycia tego 
lekarstwa, . jak również na zasadzie licznych pochwał kilkana- 
stu Akademij medycznych, syrop ten nierównie pomyśl- 
niejsze Sprawia skutki w tych słabościąch, gdzie zażywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy on słabości pier- 
siowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość ciała, a- 
petyt przywraca, czyści krew i odnawią caly organizm człowie-. 
ka; jednem słowem jest on najsilniejszym zo wszystkich éro- 
dków krew oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan potasium, lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci skrofulicznych i cier- 
piących na gruczoły. Słynny doktor Cazenave, ordynjący 
w szpitala św. Ludwika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szcze- 
gólnićj w cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 
jego nazwisko. A 

Znajduje się u PP. Mrozowskiego, ulica Podwale Nr. 482 
w Warszawie, — Molędwińskiego „pod Baraukiem* w Krako- 
wie, — Tomanka we Lwowie. (603-1-24) 


AETI 
Kopa. płytek, z których 31/4 kóp potrzebne na 1 są- 
żeń kwadratowy cent, 40, poleca. 
Bassi 


A w Opawie (Troppau), na Szlązku. 
Obstalunki wraz z dołączeniem należytości uprasza 


się franko nadsełać. (583-1-10) 
rodowity Polak, w wieku 50-letnim 


Guwer ner 4 były akademik, przebywszy za gra- 


nicą lut 3% we Wrancyi i Bolgii, niedawao powrócił do kraja, 
teudniący się ciągle naukowością i kształceniom młodzieży, 
posiadający gruntownie język francuzki oraz naukowości kla- 
syczne, życzy sobie znaleść miejsce Gławernera Muićj dba 
o wysokie wynagrodzenie, ile v przyzwoite utrzymanie i po- 
ważsnie. Posiada także wiadomości techniczno - gospodarcze 
rachunkowości. — Bliższa wiadomość (franco) pod adresą : 

M. W. C. ostatnia poczta PILZNO p. r. (w Galioyi). 
° (552-3) 


Loterya Obrazów 
na dniu 31” Maja 1862. 


Wartość obrazów około 10.000 złr, w. a. 
Ilość trafnych 320, 


między któremi Jacques z Paryża, Gauermanna, . Friedlendera, Malitscha, Nowopatzkiego, 


Pittnera, i t« d.  - 7 
Los Kosztuje tylko 50 centów w. a. 
ś ~ _ Biorący 5 losów, otrzymają 1 los jako dodatek. 
Wiedeń dnia 1 Maja 1862 r. Jan K. Sothen, 
jako kierujący ta loteryą. — „Stadt am Hof Nr. 420.“ 


Wystawa obrazów znajduje się tamże do widzenia bezpłatnie za okazaniem losu. 


Losy te utrzymuje Józef Barti w Krakowie. 


(626 -2-) 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, 
a 3 l Jia. jad Sow te. Kierunek STAN Zjawiska = mer 
EJB Faj podług | pewietrza i natężonio wiatru NIEBA napowietrzne LR 


327” 83 wsohodni moony pogoda z chuur. 


27 85 


o godz. » grzmot, i deszcz 


+16'8 
doszos 


10 11 6 


Rządzea Drukarni, Antoni Rother, 


